
Do tych, któ rzy 
po wie dzie li TAK

Orę dzie za czy na się od we zwa nia,
któ re Ma ry ja kie ru je do wszyst kich, po nie -
waż wszy scy je ste śmy Jej dro gi mi dzieć mi.
Ma ry ja pro si, aby śmy mo dli li się i po ści li
w Jej in ten cjach. Po wo dem te go we zwa -
nia są ata ki sza ta na, któ ry chce znisz czyć
plan oca le nia świa ta, któ ry Ma ry ja re ali zu -
je z Wo li Bo ga. Sta je my wo bec ogrom nej
po wa gi sy tu acji. Już sam czas trwa nia
Obec no ści Ma ryi w Me dziu gor ju spra wia,
że to wy da rze nie jest czymś wy jąt ko wym
w dzie jach ludz ko ści, a za tem czymś
szcze gól nie waż nym dla świa ta. Ma ry ja,
za pra sza jąc nas po now nie do mo dli twy
i po stu, mó wi nam wy raź nie, że jesz cze
ma my czas, ale… jak dłu go jesz cze?

Ona sa ma pod su mo wu je fak ty: Za -
czę łam tu od tej pa ra fii i we zwa łam ca ły
świat, a do ko na ny bi lans nie jest zbyt
uspo ka ja ją cy – wie lu od po wie dzia ło, ale
więk sza licz ba jest tych, któ rzy nie chcą
ani usły szeć ani przy jąć mo je go we zwa -
nia. Ta część Orę dzia jest skie ro wa na
do wszyst kich, do ca łe go świa ta, a jest to
Orę dzie, któ re po win no na mi wstrzą snąć
i wy rwać nas ze śmier tel ne go odrę twie -
nia, któ re po win no skło nić nas do po waż -
nej re flek sji i do pod ję cia po waż nych de -
cy zji. Do ty czy wszyst kich bez wy jąt ku,
ale szcze gól nie tych, któ rzy nie chcą ani
usły szeć ani przy jąć Jej we zwa nia, a za li -

cza ją się do nich, nie ste ty, nie tyl ko świec -
cy, ate iści czy lu dzie wąt pią cy! 

Ivan Dra gi ce vić pod czas spo tka nia
na 30. Rocz ni cy wspo mi na jąc o stop niu
przy ję cia orę dzi Mat ki Bo żej, oka zał się
rów nież nie spo ty ka nie pro ro czy: „Te
ob ja wie nia Go spy są ogrom nym roz dro -
żem dla ludz ko ści, no wym we zwa niem,
no wą dro gą, no wą przy szło ścią dla ro dza -
ju ludz kie go. Ale jak bar dzo świa do mi je -
ste śmy tych orę dzi? Czy wcho dzą one
do na sze go ser ca? Czy ni mi ży je my?
Od trzy dzie stu lat otrzy mu je my orę dzia,
moż na by po wie dzieć, że co dzien nie. Czy
po tra fi my ni mi żyć w na szym ży ciu każ -
de go dnia? Przez kil ka lat mie li śmy orę -
dzia w każ dy czwar tek a po tem raz
w mie sią cu. Dla cze go? Mat ka Bo ża da -
wa ła nam wię cej cza su na zro zu mie nie
każ de go orę dzia. Waż ne jest by do brze
uży wać na sze go cza su, żyć orę dzia mi”. 

Ma ry ja jest z na mi, aby każ dy z nas
mógł od zy skać utra co ną god ność, roz po -
znać oszu stwo, któ re sta ło się po wo dem
odej ścia z do mu Oj ca, któ re da ło nam złu -
dze nie, że moż na być jak On bez Nie go, któ -
re spra wi ło, że za nie dba li śmy być z po wo du
żą dzy po sia da nia. To złu dze nie po chło nę ło
na sze si ły i ener gię, za mie nia jąc na sze ży cie
na coś, co nie jest ni czym in nym jak ne ga cją
ży cia! Do sko na le zna my wszyst kie funk cje
ludz kie go cia ła, lecz nie myśl my, że czło -
wie ka da się spro wa dzić do sa mych tyl ko
funk cji. Czło wiek za wsze jest po nad, za -
wsze gdzieś da lej od miej sca, w któ rym go
szu ka my, czło wiek zo stał stwo rzo ny na ob -
raz i po do bień stwo Bo że, i tyl ko w Bo gu
mo że my go od na leźć, tyl ko w Chry stu sie
mo że my go na praw dę po znać! 

Ma ry ja jest z na mi, aby każ dy czło wiek
mógł od na leźć swą praw dzi wą god ność,
któ ra upo dab nia go do Chry stu sa, któ ra czy -
ni go przy bra nym dziec kiem Bo ga w Je go
Sy nu Je zu sie, aby każ dy mógł tą god no ścią
żyć. Ma ry ja jest z na mi, aby Po kój i Mi łość
za try um fo wa ły w świe cie i aby każ dy czło -
wiek uznał, że Je zus jest Bo giem. 

„Wie lu piel grzy mów, na wet ka pła -
nów, nie ro zu mie dla cze go Mat ka Bo ża
przy cho dzi co dzien nie, co mo gła by mi
mó wić każ de go dnia i co ja mógł bym mó -
wić Jej. Mu szę wam po wie dzieć, że du żo
roz ma wia my! Pew ne go dnia, gdy rze czy
zo sta ną ujaw nio ne zro zu mie cie, otwo rzą

się wam oczy. Gdy zo ba czy cie fi zycz ne
zmia ny, któ re wy da rzą się na świe cie,
zro zu mie cie dla cze go przy cho dzi ła co -
dzien nie. Czas przed na mi jest cza sem
ogrom nej od po wie dzial no ści. Każ dy jest
od po wie dzial ny. Każ da ro dzi na jest od po -
wie dzial na. Mu si my pro wa dzić na sze ro -
dzi ny du cho wo i oprzeć na sze ży cie
na Ewan ge lii. Mu si my wpro wa dzać w ży -
cie to cze go na ucza Ewan ge lia. To jest orę -
dzie tych 30 lat. To nic no we go, zna my to
z Ko ścio ła, ale tym nie ży je my. Mat ka
Bo ża za pra sza nas do by cia od po wie dzial -
nym” – kon ty nu ował da lej Ivan. 

Jej Obec ność da je nam na dzie ję, lecz
nie mo że my stać na bo ku i być tyl ko wi -
dza mi, tak jak by przy szłość da ło się oglą -
dać jak ja kiś film. Dla te go wy, któ rzy po -
wie dzie li ście TAK bądź cie sil ni i zde cy do -
wa ni, mó wi Ma ry ja; czy cho dzi o za po -
wiedź przed ja ki miś cięż ki mi i trud ny mi
wy da rze nia mi? Zda je się, że tak; wie my, że
wal ka Do bra ze Złem jest spra wą po waż ną
i bo le sną, lecz wie my rów nież, że nie bę -
dzie my w tej wal ce sa mi: Ar cha nioł Mi chał
bę dzie nas wspie rał, a Ma ry ja nas ochro ni,
my zaś, wpa trze ni w Je zu sa, któ ry umarł
na Krzy żu, z Ich po mo cą po tra fi my sta wić
czo ło wszyst kie mu, co Bóg Oj ciec nam ze -
śle! Po kój wam i ra dość w Je zu sie i Ma ryi.

Nuc cio Qu at troc chi
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Orę dzie z 25 sierp nia 2011 r.
„Dro gie dzie ci! Dziś wzy wam

was, aby ście się mo dli li i po ści li
w mo ich in ten cjach, bo wiem sza -
tan chce znisz czyć mój plan. Za -
czę łam tu od tej pa ra fii i we zwa -
łam ca ły świat. Wie lu od po wie -
dzia ło, ale więk sza licz ba jest
tych, któ rzy nie chcą ani usły szeć
ani przy jąć mo je go we zwa nia.
Dla te go wy, któ rzy po wie dzie li -
ście TAK bądź cie sil ni i zde cy do -
wa ni. Dzię ku ję wam, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”.

A Ja, gdy zostanę nad ziemię
wywyższony, przyciągnę wszystkich 

do siebie (J 12, 32).
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i Moj że szo wi. Re me dium na tę sy tu ację
dla lu du, któ ry w sy tu acji za gro że nia od -
czu wa skru chę jest wąż mie dzia ny spo -
rzą dzo ny przez Moj że sza na po le ce nie
Bo ga. Każ dy czło wiek uką szo ny przez
wę ża mógł po zo stać przy ży ciu je śli spoj -
rzał na wę ża mie dzia ne go (Lb 21,4-9). 

W sce nie tej zo sta je moc no za ak cen to -
wa ny mo tyw śmier ci i ży cia. Śmierć ja wi
się ja ko kon se kwen cja uką sze nia ja do wi -
tych wę ży, na to miast ży cie uwa run ko wa -
ne jest po przez spoj rze nie na mie dzia ne go
wę ża umiesz czo ne go na pa lu. Po zy tyw ne
przed sta wie nie wę ża mie dzia ne go mo że
na wią zy wać do wie rzeń w sta ro żyt nej Sy -
rii i Me zo po ta mii, gdzie wąż był sym bo -
lem mo cy, zdro wia i ży cia. Kult mie dzia -
ne go wę ża był tak że roz po wszech nio ny
wśród Ka na nej czy ków, a póź niej wśród
Izra eli tów (2 Krl 18,4). 

Ewan ge lia św. Ja na mó wi o chwa leb -
nym wy wyż sze niu Je zu sa na krzy żu
(J 3,14-16). Ja no wy ter min „wy wyż szyć”
(gr. hyp soō) na wią zu je do śmier ci krzy żo -
wej Je zu sa po strze ga nej ja ko mo ment
chwa ły i zwy cię stwa w bla sku zmar twych -
wsta nia (J 3,14; 8,28; 12,32-34). Ewan ge li -
sta mógł tak że in spi ro wać się tek stem pro -
ro ka Iza ja sza, któ ry w pie śni o cier pią cym
Słu dze Jah we eks po nu je Je go wy wyż sze -
nie i chwa łę (Iz 52,13 – Oto się po wie dzie
mo je mu Słu dze, wy bi je się, wy wyż szy i wy -
ro śnie bar dzo). Czwar ta Ewan ge lia wska -
zu je na zbaw cze dzie ło Je zu sa ja ko re me -
dium przy wra ca ją ce umar łych do praw dzi -
we go ży cia. Wy wyż sze nie Je zu sa na pu sty -
ni ludz kich serc sta je się zbaw czym ak tem
Bo ga, któ ry w swym mi ło sier dziu po chy la
się nad grzesz ną ludz ko ścią. 

W Je zu sie wy wyż szo nym na krzy żu sta -
ro te sta men tal ny ob raz mie dzia ne go wę ża
wy wyż szo ne go na pu sty ni znaj du je wy -
peł nie nie i głęb szy sens. Ewan ge li sta Jan
wy raź nie wy ko rzy stu je mo tyw „śmierć -
ży cie” w od nie sie niu do oso by Je zu sa Chry -
stu sa. Syn Czło wie czy wy wyż szo ny
na krzy żu sta je się re me dium dla ludz ko ści
bę dą cej na dro dze ze śmier ci do ży cia
wiecz ne go. We dług Ewan ge li sty dro ga ta
wa run ko wa na jest po przez spoj rze nie wia ry
na Wy wyż szo ne go (aby każ dy, kto w Nie go

uwie rzy miał ży cie wiecz ne). Wia ra dla św.
Ja na jest oso bo wym spo tka niem z Chry -
stu sem i przy ję ciem Sy na Bo że go, któ ry
przy by wa do ludz ko ści ja ko Ob ja wi ciel
Oj ca. Po przez na wią za nie do sym bo li ki
wę ża mie dzia ne go wy wyż szo ne go przez
Moj że sza na pu sty ni Ewan ge li sta wzy wa
do wia ry w Je zu sa – Sy na Bo że go – wy -
wyż szo ne go na drze wie krzy ża, któ ry po -
przez swą chwa leb ną śmierć i zmar twych -
wsta nie wy zwa la ze śmier ci do ży cia ob -
da ro wu jąc wie rzą cych zba wie niem
i szczę ściem ży cia wiecz ne go.

W wer se cie 16 Je zus zo sta je na zwa ny
Sy nem Jed no ro dzo nym i Da rem Oj ca.
Zo sta je tu pod kre ślo na szcze gól na re la -
cja po mię dzy Oj cem i Sy nem. Re la cja
„Oj ciec -Syn” jest bar dzo eks po no wa na
w czwar tej Ewan ge lii i przez jej pry zmat
le piej moż na zro zu mieć chry sto lo gię i teo -
lo gię pi sma Ja no we go. Wy ra że nie „Jed no -
ro dzo ny [Syn]” (mo no genēs [hy ios])
wska zu je na szcze gól ną więź od wiecz nej
mi ło ści i jed no ści po mię dzy Oj cem i Sy -
nem (J 3,35 – Oj ciec mi łu je Sy na i wszyst -
ko od dał w Je go rę ce). Je zus prze by wa ją -
cy w chwa le Oj ca przed po wsta niem świa -
ta (J 17,5) ja wi się ja ko Mą drość Bo ża,
któ ra uczest ni czy w je go stwo rze niu. Je zus
ja wi się ja ko od wiecz ne Sło wo Bo ga przez
któ re wszyst ko otrzy mu je eg zy sten cję.
Ści sła wspól no ta od wiecz ne go Lo go su
i Oj ca zo sta je przez św. Ja na ob ra zo wo
przed sta wio na ja ko prze by wa nie Sy na
w ło nie Oj ca: J 1,18 – Bo ga nikt ni gdy nie
wi dział, Ten Jed no ro dzo ny Bóg, któ ry jest
w ło nie Oj ca, o Nim po uczył. 

Ter min „oj ciec” (gr. patēr) wy stę pu je
w czwar tej Ewan ge lii 137 ra zy. W więk -
szo ści przy pad ków (ok. 120 ra zy) ter min
ten od no si się do Bo ga ja ko Oj ca Je zu sa
i lu dzi. W na szym wer se cie dzia ła nie Oj -
ca zo sta je okre ślo ne przez dwa cza sow ni -
ki: umi ło wał i dał. Ewan ge li sta moc no
pod kre śla, że da rem Oj ca jest Jed no ro dzo -
ny Syn, a mo ty wem te go da ru jest mi łość
Oj ca do świa ta. Cza sow nik „dał” wska zu -
je na Bo ga ja ko Daw cę. W Ewan ge lii i li -
stach Ja no wych cza sow nik ten ma prze -
waż nie sens teo lo gicz ny. Da wa nie to część
dzia ła nia Bo że go w hi sto rii zba wie nia.

~ 2 ~

Wia ra w Ukrzy żo wa ną
Mi łość – 1

Tekst J 3,14-21 znaj du je się w pierw -
szej czę ści Ewan ge lii św. Ja na zwa ną
Księ gą Zna ków (J 2-12), w któ rej Je zus
ob ja wia chwa łę Oj ca po przez do ko ny wa -
nie cu dów (zna ków). Tre ścią oma wia ne -
go przez nas frag men tu jest na ucza nie Je -
zu sa. Wszyst kie sło wa za war te w pe ry ko -
pie są wy po wia da ne przez sa me go Je zu sa.
Sło wa te są kon ty nu acją dia lo gu Je zu sa
z Ni ko de mem, któ ry znaj du je my w kon -
tek ście wcze śniej szym (J 3,1-13). W kon -
tek ście póź niej szym wy stę pu je opis dzia -
łal no ści Ja na Chrzci cie la w miej sco wo ści
Ainon oraz spór po mię dzy ucznia mi Ja -
na i pew nym Ży dem w spra wie oczysz -
cze nia (J 3,22-36). Je zus w for mie mo no -
lo gu po dej mu je tak klu czo we te ma ty
czwar tej Ewan ge lii jak: wy wyż sze nie Sy -
na Czło wie cze go, ży cie wiecz ne, dar Jed -
no ro dzo ne go Sy na, mi łość, sąd, zba wie -
nie, świa tłość i ży cie w praw dzie. 

Te osiem wer se tów Ewan ge lii św. Ja na
za wie ra tak skon den so wa ną treść teo lo -
gicz ną, że moż na je na zwać „Ewan ge lią
Ja no wą w pi guł ce”. W kon tek ście Ewan -
ge lii Ja no wej mo że my od na leźć trzy za po -
wie dzi wy wyż sze nia Sy na Czło wie cze go.
W każ dej z nich ob ja wia ny jest istot ny ele -
ment zbaw cze go dzia ła nia Bo ga. W J 3,14-15
mo wa jest o da rze ży cia wiecz ne go ja ko
skut ku wia ry w Sy na Czło wie cze go – A jak
Moj żesz wy wyż szył wę ża na pu sty ni, tak
po trze ba, by wy wyż szo no Sy na Czło wie -
cze go, aby każ dy, kto w Nie go wie rzy, miał
ży cie wiecz ne. W J 8,28 wy stę pu je idea
po zna nia Sy na w imie niu ego eimi – Gdy
wy wyż szy cie Sy na Czło wie cze go, wte dy
po zna cie, że JA JE STEM. W J 12,32 mo wa
jest o przy cią gnię ciu przez Sy na wszyst -
kich do sie bie – A Ja, gdy zo sta nę nad zie -
mię wy wyż szo ny, przy cią gnę wszyst kich
do sie bie.

W pierw szych dwóch wer se tach Je zus
na wią zu je do epi zo du opi sa ne go w Księ -
dze Liczb, któ ry miał miej sce w cza sie
wę drów ki Lu du Bo że go przez pu sty nię.
Ze sła nie ja do wi tych wę ży jest wy ni kiem
na rze ka nia i szem ra nia prze ciw Bo gu

WIERZCIE I ŻYJCIE SŁOWEM BOŻYM
„Dro gie dzie ci! Dziś zno wu wzy wam was, aby ście nie śli Ewan ge lię wa szym ro dzi nom.

Nie za po mi naj cie, dro gie dzie ci, o czy ta niu Pi sma Świę te go. Umieść cie je na wi docz nym
miej scu, a swo im ży ciem świadcz cie, że wie rzy cie i ży je cie sło wem Bo żym...” – 25.01.2006 r.
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To da wa nie Bo ga wy cho dzi od Oj ca. Bóg
jest pod mio tem da wa nia w 42 miej scach
w Ewan ge lii Ja no wej. Na stęp nie dar prze -
cho dzi na Je zu sa a przez Je zu sa na lu dzi.
Cza sow nik ten w czwar tej Ewan ge lii wska -
zu je na re la cje mię dzy Bo giem Oj cem a Je -
zu sem Chry stu sem. Czę sto cho dzi tu o cał -
ko wi ty dar, któ re go Je zus jest w peł ni świa -
do my (J 3,35). Dar Bo ga Oj ca wo bec Je zu -
sa znaj du je swą kon ty nu ację w da rze wo -
bec lu dzi. Szczy tem te go da ru Oj ca dla lu -
dzi jest Je go wła sny Syn. W da rze Sy na jest
ob ja wie nie naj wyż szej mi ło ści Oj ca.

Ter min „da wać” wy ra ża nie tyl ko
zwią zek po mię dzy Oj cem i Sy nem, lecz
tak że po mię dzy Oj cem a ad re sa ta mi da ru,
któ ry mi są lu dzie. Dar Oj ca jest re ali zo wa -
ny w oso bie Je zu sa, któ ry otrzy mu jąc

~ 3 ~

wszyst ko od Oj ca prze ka zu je ten dar lu -
dziom. Dar Bo ga i dar Je zu sa zle wa ją się
ra zem łą cząc się w je den dar. Jed ność oby -
dwu da rów zo sta ła ob ja wio na w ar cy ka -
płań skiej mo dli twie Je zu sa. U po cząt ku
każ de go da ru jest mi łość. Bóg dał wszyst -
ko Sy no wi, gdyż Go mi łu je. Bóg dał świa -
tu Jed no ro dzo ne go Sy na, gdyż umi ło wał
świat (J 3,16). Sło wo „da wać” ob ja wia jąc
re la cję mię dzy da ją cym – da rem – od bior -
ca mi da ru pro wa dzi nas do ta jem ni cy Bo -
ga i Je go dzia ła nia na ko rzyść lu dzi.
W tym wła śnie kon tek ście na le ży umie -
ścić ob da ro wa nie ludz ko ści ży ciem wiecz -
nym przez zbaw czy czyn Je zu sa. Bóg Oj -
ciec re ali zu je peł ną i do sko na łą wspól no tę
ze swym Sy nem i z ludz ko ścią. (cdn)

Ks. prof. dr Mi ro sław S. Wró bel – KUL

XXX Rocznica Objawień

Tak się za czę ło trzydzieści lat te mu...
Pią tek, 26 czerw ca, świę to Naj święt -

sze go Ser ca Pana Je zu sa. Ran kiem wie -
ści o cu dach z po przed nie go wie czo ra
roz cho dzą się po za gra ni ce wio ski i do cie -
ra ją na wet do Mo sta ru. Przy by wa ją oso -
by, któ re uzna ją praw dzi wość ob ja wień.

Z na dej ściem wie czo ru 2 lub 3 ty sią ce lu -
dzi ocze ku je na przy by cie wi dzą cych.
W do mach wi dzą cych znaj du ją się ci, któ -
rzy nie ma ją wąt pli wo ści, że dzie ci coś wi -
dzą. Ale ktoś py ta czy to rze czy wi ście, jak
mó wią, jest Mat ka Bo ża. To mo że być na -
wet sza tan, mó wi bab cia Vic ki. Py ta ona
swą wnucz kę czy mo dli li się gdy wi dzie li tę
po stać. Nie, oni nie my śle li o tym. Wów czas
bab cia ka że swej wnucz ce wziąć wo dę
świę co ną i po kro pić tę po stać. Je śli to dia beł
to uciek nie. Je śli zo sta nie wów czas ma ją
od mó wić 7x  Oj cze Nasz. O tej sa mej go dzi -
nie sze ścio ro wi dzą cych po now nie się spo -
ty ka i wraz z kil ko ma oso ba mi idą ścież ką
u stóp wzgó rza. Wi dzą trzy bły ski świa tła
a po tem Mat kę Bo żą wy so ko na wzgó rzach.
Szyb ko tam bie gną. Gdy są na wprost Ma -
ryi, Vic ka ob le wa ją wo dą świę co ną, na co
Mat ka Bo ża tyl ko się uśmie cha. 

W od po wie dzi na py ta nie Ivan ki dla cze -
go przy szła, Mat ka Naj święt sza od po wia -
da: „Aby na wró cić i po jed nać ca ły świat”.
Na py ta nie Mir ja ny – kim jest, od po wia da:
„Je stem Bło go sła wio ną Ma ry ją Dzie wi -
cą”. Pro szą, aby po zo sta wi ła ja kiś znak. 

Ma ria po wspól nym ob ja wie niu zbie ga -
ła w dół sa ma wy prze dza jąc po zo sta łe
oso by. W po ło wie dro gi po now nie zo ba -

czy ła smut ne ob li cze Mat ki Bo żej, na tle
du że go, ciem ne go, krzy ża, któ ra po ru sza -
jąc rę ko ma mó wi ła: „PO KÓJ, PO KÓJ,
PO KÓJ i tyl ko po kój! Po kój mu si za pa -
no wać po mię dzy Bo giem i czło wie kiem,
ale i po mię dzy ludź mi”.

Tej no cy wszy scy lu dzie pra gną wie -
dzieć wszyst ko od wi dzą cych.

Od po wiedź na orę dzie Mat ki Bo żej
prze ka za ne w no cy na Pod brdo w wi gi lię
Wnie bo wzię cia 1988 r. na za koń cze nie
Ro ku Ma ryj ne go za po cząt ko wa ło obec ny
Mla di fest. Po ob ja wie niu Ivan prze ka zał
ży cze nie Go spy: „Dro gie dzie ci w tym ro -
ku roz ma wiaj cie i mó dl cie się z mło dy mi
ludź mi, po nie waż ich sy tu acja w dzi siej -
szym świe cie jest trud na. Od da la ją się
od Ko ścio ła. Po ma gaj cie so bie na wza jem
a ja po mo gę wam”. Ivan spo ty ka jąc się
co dzien nie z Mat ką Naj święt szą, do wie -
dział się, ja kie są pro ble my dzi siej szej
mło dzie ży. Do ro śli po słu gu ją się ni mi ja -
ko źró dłem za rob ku, sprze da jąc im nar ko -
ty ki, al ko hol, seks, wąt pli we bądź po zor -
nie nie szko dli we roz ryw ki, któ re stop nio -
wo od cią ga ją ich od Bo ga i od Ko ścio ła.

Pod czas ob ja wie nia był obec ny tłum
piel grzy mów, wśród nich je den lon dyń -
czyk – Er nest, któ ry to orę dzie ode brał
w bar dzo oso bi sty spo sób, jak by skie ro wa ne

wprost do nie go. Po cho dził z ka to lic kiej,
bo ga tej ro dzi ny. Był pią tym, naj młod szym
dziec kiem, ab sol wen tem wyż szej uczel ni,
do brym or ga ni za to rem, wy bra nym do pra -
cy w USA w imie niu rzą du Wiel kiej Bry -
ta nii. Po sia da jąc zdol no ści or ga ni za cyj ne
zro zu miał, że na le ży po móc Go spie w ze -
bra niu mło dzie ży na mo dli twie. Z Me -
dziu gor ja na pi sał li sty do pra co daw cy
i na Uczel nię, że zna lazł lep szą ofer tę
pra cy i że re zy gnu je z ich pro po zy cji. Po -
zo stał w Me dziu gor ju, aby po móc Mat ce
Bo żej. Pod czas te go po by tu na krę cił film
do ku men tal ny o ob ja wie niach, z któ rym
póź niej przez ca ły rok, jeź dził po kra jach
an glo ję zycz nych mó wiąc o pla nach Mat ki
Bo żej i za chę ca jąc mło dych do od wie dze -
nia Me dziu gor ja. Na po cząt ku sierp nia
1989r. pro sił Oj ców Fran cisz ka nów z pa -
ra fii o udo stęp nie nie po miesz cza nia, aby
zro bić pro wi zo rycz ną ka pli cę, w któ rej
przez 9 dni przed świę tem Wnie bo wzię -
cia, bę dzie wy sta wio ny dzień i noc Naj -
święt szy Sa kra ment do ad o ra cji. Ze
wzglę du, że Oj co wie nie dys po no wa li ta -
kim miej scem, ad o ra cję urzą dzo no w ka -
pli cy cmen tar nej za ko ścio łem. 

W Me dziu gor ju przez 9 dni ty sią ce
mło dych lu dzi z wszyst kich za kąt ków zie -
mi, mo dli ło się i po ku to wa ło na za koń cze -
nie Ro ku Mło dzie ży. Licz ne gru py mło dzie -
ży mó wią ce po nie miec ku, an giel sku, wło -
sku, fran cu sku, hisz pań sku, por tu gal sku, ro -
syj sku, pol sku, wę gier sku, ze wszyst kich
kon ty nen tów, na zmia nę cho dzi ły na miej -
sca gdzie do dziś po ja wia się Mat ka Bo ża.
Na Gó rę Krzy ża wcze snym ran kiem od pra -
wia li dro gę krzy żo wą pro wa dzo ną przez
Vic kę. Na wzgó rze ob ja wień uda wa li się,
aby roz wa żać orę dzia, ja kie Mat ka Naj -
święt sza da wa ła dwa ra zy w ty go dniu po -
przez Iva na. W ko ście le uczest ni czy li we
Mszy św. Na łą kach ota cza ją cych ko ściół
spo wia da li się i dzie li li się ła ska mi, ja kie
wie lu z nich otrzy ma ło od Mat ki Po ko ju.
W ka pli cy cmen tar nej nie prze rwa nie za -
mie niali się przez dzie więć dni i no cy
na ad o ra cji Naj święt sze go Sa kra men tu.
Uro czy stą Mszą św., ran kiem w dzień
Wnie bo wzię cia NMP na łą kach ko ło ko -
ścio ła za koń czył się Rok Mło dzie ży. 

Na pół to rej go dzi ny przed je go za koń -
cze niem czy li o 22.30, Mat ka Naj święt sza
uka zu jąc się jak zwy kle Iva no wi na wzgó -
rzu Pod brdo, po raz pierw szy od ośmiu lat
ob ja wień i da wa nia orę dzi, wy ra zi ła swą
ra dość na wi dok ty się cy mło dych lu dzi.
Po wta rza ła, aż trzy krot nie: „Je stem
szczę śli wa, szczę śli wa, szczę śli wa wi -
dząc was dzi siaj w tak du żej licz bie.

CO WARTO WIEDZIEĆ?
Festiwal Młodych
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Z wa mi mło dzi lu dzie, po stą pi li śmy
na przód w mo ich pla nach…”.

Aby zro zu mieć te sło wa Ma ryi na le -
ży wie dzieć, że szu ka współ pra cow ni ków
od sa me go po cząt ku ob ja wień, aby zre ali -
zo wać swo je pla ny wo bec na sze go po ko -
le nia. Na tym że wzgó rzu po wie dzia ła trzy
ty go dnie wcze śniej: „Po trze bu ję was. Po -
trze bu ję, aby ście ze mną współ pra co wa li.
Po nie waż bez was nie mo gę po stę po wać
na przód w mo im pla nie: mó dl cie się! mó -
dl cie się! mó dl cie się!”, a tej no cy rów nież
po da ła pro gram na na stęp ny rok: „Chcia -
ła bym po pro sić ro dzi ny, ro dzi ców i dzie -
ci, aby pra co wa li i mo dli li się wspól nie.
Nie chaj mo dlą się jak naj wię cej. Nie chaj
z dnia na dzień wzmac nia ją swe go du -
cha”. Ma ry ja na to miast od da je się do dys -
po zy cji, aby po ma gać wszyst kim: „Wa sza
Mat ka jest go to wa po móc każ de mu z was.
Wa sza Mat ka jest tu taj i cze ka na was”. 

W ten spo sób zo stał za ini cjo wa ny
Rok Ro dzi ny. Uka zu jąc się Iva no wi
1.01.90 r. na Pod brdo po wie dzia ła do obec -
nych ro dzin i mło dych lu dzi: „Dro gie dzie -
ci, dzi siaj ro dzi na po trze bu je mo dli twy; te -
go wie czo ru wa sza Mat ka po le ca wam po -
now nie mo dli twę w ro dzi nie: żyj cie orę -
dzia mi o mo dli twie w wa szych ro dzi nach”.
Sześć mie się cy póź niej (w 9. Rocz ni cę)
w tym sa mym miej scu o 22.30 w to wa rzy -
stwie trzech anio łów ob ja wi ła się Iva no wi,
któ ry był tam wraz z ty sią ca mi mło dych lu -
dzi i ro dzin: „Je stem szczę śli wa wi dząc was
tak wie lu. Po trze bu ję wa szych mo dlitw by
wy peł nić mo je pla ny: po po wro cie do do -
mu od ma wiaj cie Ta jem ni ce Chwa leb ne
na ko la nach przed krzy żem”.

Me dziu gor je: la to ro ku 1990 – w wie -
czór in au gu ru ją cy ten Fe sti wal Mo dli twy,
któ ry przy cią gnął mło dzież z ca łe go świa ta
do nie ustan nej, ośmio dnio wej mo dli twy
ob ja wia jąc się Ma rii i Iva no wi Go spa po -
zdro wi ła ich wzy wa jąc do in ten syw nej mo -
dli twy: „Niech bę dzie po chwa lo ny Je zus
Chry stus, mo je dro gie dzie ci. Wa sza Mat ka
pra gnie za pro sić was dzi siej szej no cy
do mo dli twy. Wzy wam zwłasz cza was
mło dych, przy by łych tak licz nie i z tak da -
le ka. W te dni – mó dl cie się, mó dl cie się,
mó dl cie się. Od na wiaj cie wa sze ser ca
w mo dli twie, aby ście by li go to wi przy jąć
wszyst ko, co wam dam póź niej, aby przy -
jąć mo je orę dzia. Dzię ku ję wam, ko cha ni,
po nie waż wa sze mo dli twy spra wia ją, że je -
stem w te dni szcze gól nie szczę śli wa”, po -
bło go sła wi ła wszyst kich i po że gna ła sło wa -
mi: „Idź cie w po ko ju, mo je dro gie dzie ci”.

I mło dzież, w na stęp nych dniach, od po -
wie dzia ła na to we zwa nie mo dli twą pro -

wa dzo ną przez o. To mi sla va, o. Sla vko,
Iva na, Ma rię i Vic kę. Trwa ła tak że w go -
dzi nach noc nych przed Eu cha ry stią, uro -
czy ście wy sta wio ną pod ol brzy mi mi na -
mio ta mi, wznie sio ny mi spe cjal nie na to
dru gie spo tka nie mło dzie ży, od któ re go
for mal nie li czy się Fe sti wal. 

Po dział obo wiąz ków
Pew ne go dnia Je zus po wie dział

do swo ich uczniów: „Sta raj cie się wpierw
o kró le stwo Bo ga i o Je go spra wie dli -
wość, a wszyst ko po zo sta łe bę dzie Wam
do da ne” (Mt 6,33). W tych sło wach Na -
uczy ciel zda je się pro po no wać nam na stę -
pu ją cy po dział obo wiąz ków: Ja my ślę
o spra wach ma te rial nych i du cho wych,
a wy po świę caj cie się mi ło ści, czy li szu ka -
niu Kró le stwa Bo że go... Ta ką umo wę
chce za wrzeć z na mi Chry stus, któ ry sam
po da ro wał nam pra gnie nie i zdol ność
do ko cha nia. Za tem jak ktoś bę dą cy w po -
trze bie, Je zus ocze ku je od nas nie ustan ne -
go wy wią zy wa nia się z obo wiąz ku mi ło -
ści, gdyż dzię ki te mu da je my Mu moż li -
wość dzia ła nia w na szych du szach,
a przez nas, rów nież w in nych oso bach. 

W prze strze ni Du cha nie ma miejsc
neu tral nych: al bo „się gra” na Bo żym bo -
isku, al bo na bo isku sza ta na. Brak mi ło ści
spra wia, że au to ma tycz nie za czy na my grać
na rzecz dru ży ny prze ciw nej. Przez to
prze gry wa my i ro bi my so bie sa mym
krzyw dę. Po mi mo za tem na szych sła bo ści,
sta raj my się ko chać wszyst kich: tak że
tych, któ rzy rzu ca ją nam kło dy pod no gi,
tych, któ rzy nas złosz czą, tych, któ rzy ni -
gdy się nie uśmie cha ją, tych, któ rzy my ślą
tyl ko o wła snych spra wach. Dzię ki te mu
wy peł ni nas i na sta łe za miesz ka w na szych
ser cach po kój. Dzię ki te mu upodob ni my
się nie co do Je zu sa, któ ry z krzy ża
uśmiech nął się do Do bre go Ło tra i za pew -
nił mu zba wie nie. Dzię ki te mu wresz cie,
zo sta nie nam od pła co ne mia rą do brą
i utrzę sio ną. Ma ry ja, Mat ka Mi ło ści zaj mie
miej sce w na szych ser cach, aby Jej mi łość
sta ła się rów nież na szą mi ło ścią i dzię ki te -
mu wszy scy zbli ży li się do Je zu sa.

Kie dy ko cha my, nic nas nie mar twi ani
nie na pa wa stra chem. Jak uczy świę ty
Fran ci szek: nie bo imy się wte dy ani wil -
ka, któ ry sta je się bra tem, ani śmier ci, któ -
rą na zy wa my sio strą, ani na wet sza ta na,
któ ry nie ma do nas żad ne go do stę pu.

To praw da: mi łość jest sil niej sza niż ja ka -
kol wiek tro ska czy oba wa, na wet ta
przed śmier cią. 

Pie tro Squ as sa bia

Orę dzie 2.08.2011 dla Mir ja ny
„Dro gie dzie ci, dzi siaj wzy wam was,

aby ście na no wo na ro dzi li się w mo dli twie
i przez Du cha Świę te go z mo im Sy nem
sta li się no wym lu dem. Lu dem, któ ry wie,
że je że li stra ci Bo ga, to zgu bił sa me go sie -
bie. Lu dem, któ ry wie, że po mi mo wszyst -
kich cier pień i po kus, z Bo giem jest bez -
piecz ny i zba wio ny. Wzy wam was, aby ście
zgro ma dzi li się w Bo żą ro dzi nę i mo cą Oj -
ca umac nia li się. Mo je dzie ci, ja ko jed nost -
ki nie mo że cie za trzy mać zła, któ re chce
za wład nąć świa tem i znisz czyć go.Ale we -
dług wo li Bo żej wszy scy ra zem z mo im
Sy nem mo że cie wszyst ko zmie nić i uzdro -
wić świat. Wzy wam was, aby ście ca łym
ser cem mo dli li się za swo ich pa ste rzy, gdyż
mój Syn ich wy brał. Dzię ku ję wam”.

Ob ja wie nie 5.08.2011 dla Iva na
By ła pięk na, po god na noc, koń czą ca

dzień, w któ rym Mat ka Bo ża mia ła uro dzi -
ny. Ob ja wie nie by ło ok. 22:52 i trwa ło 
12 mi nut. W mo men cie ob ja wie nia ty sią ce
piel grzy mów w więk szo ści mło dych lu dzi
trwa ło w głę bo kiej ci szy i po ko ju. Kie dy
Ivan za czął opi sy wać prze bieg ob ja wie nia,
moż na by ło za uwa żyć kil ka du żych spa da -
ją cych gwiazd na nie bie. Mat ka Bo ża po -
wie dzia ła: „Dro gie dzie ci, dzi siaj ra du ję się
wiel ce wi dząc was w tak wiel kiej licz bie
i pra gnę we zwać was i we zwać ca łą mło -
dzież do udzia łu w ewan ge li za cji dzi siej -
sze go świa ta, do udzia łu w ewan ge li za cji
ro dzi ny. Dro gie dzie ci, mó dl cie się, mó dl -
cie się, mó dl cie się, bo Mat ka mo dli się ra -
zem z wa mi i wsta wia się u Sy na za wa mi.
Mó dl cie się, dro gie dzie ci. Dzię ku ję wam
dro gie dzie ci, że rów nież dzi siaj od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”. 

Ukryta siła modlitwy. 
Pew na mo ja przy ja ciół ka, So phie, od -

by wa ła we Fran cji stu dia me dycz ne, aby
zo stać psy chia trą. Ja ko stu dent ka, od by ła
bar dzo szcze gól ne spo tka nie z Bo giem
w Me dziu gor ju i stwier dzi ła, że ca łe jej
ży cie zmie ni ło się dzię ki we wnętrz ne mu
świa tłu.

~ 4 ~

MyÊli proste
WiadomoÊci z ziemi

b∏ogos∏awionej
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~ 5 ~

Pew ne go dnia pod czas sta żu w szpi ta lu
no wy pro fe sor uczył, jak ob cho dzić się z pa -
cjen ta mi do tknię ty mi pew ny mi cho ro ba mi
psy chicz ny mi. W po miesz cze niu by ło jesz -
cze dwóch in nych stu den tów. Ten pro fe sor
wpro wa dził czło wie ka, któ re go od lat pro -
wa dził in ny psy chia tra. Wi dząc, że nie ma
le ka rza te go co zwy kle, czło wiek ten za czął
się bać i stał się bar dzo po ru szo ny. Le karz
wy tłu ma czył mu, że za stę pu je swe go ko le -
gę na czas wa ka cji i za chę cił pa cjen ta, aby
roz ma wiał z nim jak ze swym le ka rzem pro -
wa dzą cym. Ale czło wiek po wie dział ze zło -
ścią: „Nic pa nu nie po wiem!”.

Psy chia tra wy pró bo wał wszyst kie
środ ki, aby uci szyć te go pa cjen ta, ale wi -
dząc, że nic nie osią gnął, w koń cu po wie -
dział: „Sko ro pan nie chce ze mną roz ma -
wiać, po dwo ję pa nu daw ki le karstw”. Czło -
wiek wpadł we wście kłość, za czął ob ra żać
le ka rza i sta wał się gwał tow ny. So phie po -
my śla ła: „On go za bi je!”. W ob li czu sy tu -
acji, któ ra mo gła mieć bar dzo zły ob rót,
przy szedł jej do gło wy do sko na ły po mysł.
Za czę ła w ser cu się mo dlić i od mó wi ła tę
wspa nia łą mo dli twę, któ ra wspo mi na Mat -
kę Bo żą ja ko Tę, któ ra miaż dży gło wę wę -
ża – Po tęż na Nie bios Kró lo wo. Pod czas
mo dli twy ten czło wiek się uspo ko ił ku zdu -
mie niu wszyst kich. Po tem zwra ca jąc się
do stu den tów spoj rzał na So phie i oświad -
czył: „Na szczę ście są lu dzie, któ rzy się
mo dlą!”. Po tem spo koj ny wy szedł.

Mat ka Bo ża po wie dzia ła: „Dro gie dzie -
ci, gdy by ście zna li war tość naj mniej szej
z wa szych mo dlitw, mo dli li by ście się nie -
ustan nie!”. Po je go odej ściu psy chia tra zwró -
cił się do stu den tów i po wie dział do nich:
„Wi dzie li ście de li rium mi stycz ne?!”. (Naj -
bar dziej ze wszyst kich cho ry nie ko niecz nie
był więc pa cjent!). Oczy wi ście So phie nie
za ry zy ko wa ła, aby się przy znać, że to ona
rze czy wi ście się mo dli ła, ale te go dnia na ma -
cal nie do świad czy ła nie wia ry god nej si ły mo -
dli twy. Po za tym, ozna cza ło to dla niej po -
waż ny zwrot w spo so bie po dej ścia do swe go
za wo du psy chia try i jej re la cji z cho ry mi. Nie
za nie dbu je mo dli twy za nich!

Istot nie, każ dy czło wiek ma pew ne
an te ny du cho we i czę sto ci, któ rych uwa -
ża my za „cho rych”, ma ją ogrom ną wraż li -
wość na rze czy wi sto ści du cho we. Du sza
ludz ka jest głęb sza niż ele men ty psy chicz -
ne lub psy chi ka je go isto ty. Dla te go ja kie -
kol wiek by nie by ły ra ny je go sfe ry psy -
chicz nej, za słu gu je na wiel ki sza cu nek.

Od po czy nek dla cia ła i dla du cha. 
W orę dziu z 25 lip ca Mat ka Bo ża za chę -

ca nas do od po czyn ku „w mi ło ści Bo żej”.

Świa dec two So phie wy ja śnia nam pew ną
rze czy wi stość ma ło zna ną: mo dli twa wno si
po kój, da je od po czy nek cia łu i ca łe mu czło -
wie ko wi! Praw dzi wa mo dli twa ser cem po -
wo du je sku pie nie ca łej isto ty ludz kiej i jed -
no czy ją w ta ki spo sób, że czło wiek czu je
się zre ge ne ro wa ny. Tyl ko Bóg mo że nas
zre ge ne ro wać, po nie waż to On stwo rzył
każ dą część na szej isto ty i zło żył je z nie -
skoń czo ną mi ło ścią. Mo dli twa speł nia na -
sze naj głęb sze ży cze nia. W prze ci wień stwie
do „roz ryw ki”, któ ra nie da je po ko ju, mo dli -
twa zbie ra, jed no czy, wy peł nia, har mo ni zu -
je wszyst kie zdol no ści czło wie ka. 

Po ży tecz nym jest, kie dy wa ka cje obej -
mu ją kil ka dni izo la cji, ci szy na ło nie na tu -
ry. Zwy kła prze rwa w pra cy nie wy star czy
do głę bo kie go od po czyn ku czło wie ka, po -
nie waż pust ka du cho wa nie po koi i de sta bi -
li zu je czło wie ka. Z po wo du tej pust ki du -
cho wej dzi siaj wie lu mło dych prze by wa
z da la od swe go ser ca, przy gwoż dże ni
do zgieł ku, mu zy ki, są za nie po ko je ni
na myśl o odłą cze niu ich od wia do mo ści
cią gle po bie ra nych przez ich urzą dze nia
elek tro nicz ne. Jest to dla nich no wa for ma
nar ko ty ku, któ rą w du żej ilo ści po słu gu je się
sza tan. Na to miast mo dli twa od bu do wu je
ich, po nie waż sta wia na wła ści wym miej scu
wszyst kie ele men ty ich isto ty zgod nie z har -
mo nią, ja ką w nich umie ścił Stwór ca.

Fe sti wal Mło dych 
Dzię ki Cen trum MIR w Me dziu gor ju

ty sią ce osób mo gło śle dzić „na ży wo” ca -
ły Fe sti wal Mło dych, trans mi to wa ny przez
in ter net i tłu ma czo ny na 18 ję zy ków. Mszy
św. na roz po czę cie prze wod ni czył o. pro -
win cjał Ivan Se sar, a ko or dy na to rem był 
o. Dan ko Pe ru ti na. Wy so ka ja kość ce le -
bra cji, śpie wów, na uk, świa dectw i ko mu -
ni ka tyw na ra dość, któ ra ob ję ła mło dych
przy by łych z 60 róż nych kra jów! Księ ża
przy by li w du żej licz bie, aby po ma gać,
słu chać i spo wia dać. 4 sierp nia w kon ce le -
brze uczest ni czy ło po nad 500 ka pła nów.
Fe sti wal jesz cze raz był wspa nia ły!

W na szym do mu „Be tle jem” przy ję li -
śmy 8 mło dych lu dzi i wi dzia łam, jak
z dnia na dzień się zmie nia li. Ich ser ca ro -
sły! Wresz cie otrzy ma li praw dzi we po ży -
wie nie, in tu icyj nie wie dzie li, że na uki pro -
po no wa ne im każ de go dnia da wa ły im
praw dę. Więk szość z nich zwie rzy ła się
nam, że prze ży li wie le zła z da la od wia ry,
po nie waż ota cza ją cy świat cią gle zno si ich
da le ko od Bo ga. Na wią za li mię dzy so bą
re la cje. Zro zu mie li, jak waż ne jest, aby nie
być i nie izo lo wać się w swej wie rze, lecz
aby jed no czyć się w gru pach mo dli tew -

nych, aby wza jem nie się wspie rać. Mat ka
Bo ża na zy wa Me dziu gor je „miej scem spo -
tka nia serc” (25.07.99). Rze czy wi ście to tu
wi dać! Pod czas Fe sti wa lu kard. Schönborn
z Wied nia, tak sa mo jak na 30-tą Rocz ni cę,
wy słał orę dzie do ze bra nych mło dych lu -
dzi, aby wy ra zić swą głę bo ką jed ność z ni -
mi i za chę cić do łącz no ści z Chry stu sem.

s. Em ma nu el Ma il lard

Mło dzi, kieł ku ją ce plo ny
Ma ją wol ne od szko ły. Mo gą wy brać

spo sób, w ja ki spę dzą let nie mie sią ce, tak,
by od po czy wał ich umysł, cia ło, ale tak że
duch. Wraż li wi na praw dę mło dzi lu dzie
w ostat nich la tach co raz chęt niej de cy du -
ją się po świę cić tro chę swo je go cza su Bo -
gu, po zwa la jąc, by wy peł ni ła ich wy zwa -
la ją ca praw da. 

Kie ru je ni mi po trze ba praw dy, po trze ba
wol no ści, głę bo ka po trze ba spo tka nia
z ró wie śni ka mi, któ rzy rów nież po sta no -
wi li od rzu cić ła twe i na tych mia sto we gra -
ty fi ka cje ofia ro wa ne przez świat, czę sto
pu ste i po zba wio ne sen su. Nie pla nu ją iść
na ja ki kol wiek kom pro mis, by nie po grą -
żyć się w fał szu i kłam stwie. Dzie siąt ki
ty się cy peł nych na dziei i ma rzeń mło dych
lu dzi z wszyst kich za kąt ków świa ta przy -
jeż dża każ de go ro ku w pierw szych dniach
sierp nia do Me dziu gor ja. Za po cząt ko wa -
ny spon ta nicz nie i z ogrom ną nie śmia ło -
ścią dwa dzie ścia dwa la ta te mu fe sti wal
mło dych, dziś sta no wi miej sce spo tkań
wie lu osób, któ re od czu wa ją po trze bę po -
cie chy, umoc nie nia czy ra dy, by le piej sta -
wiać czo ła co dzien nym wy zwa niom. Po -
sta wę mło dych ce chu je en tu zjazm kieł ku -
ją cych plo nów, któ re pra gną jak naj szyb -
ciej roz kwit nąć. Po słu chaj my, co ma ją
nam do po wie dze nia...

Da niel, 20 lat:

Me dziu gor je 
jest dla mnie wszyst kim

Pierw szy raz przy je cha łem do Me dziu -
gor ja, gdy mia łem szes na ście lat. Wcze -
śniej cho dzi łem do ko ścio ła tyl ko na Bo -
że Na ro dze nie i na Wiel ka noc, a mo dli łem
się je dy nie, gdy cze goś po trze bo wa łem.
Co raz bar dziej od da la łem się od wia ry,
bluź ni łem i nie mia łem oczy wi ście naj -
mniej szej ocho ty je chać na piel grzym kę!
Zgo dzi łem się w niej uczest ni czyć tyl ko
z po wo du moż li wo ści spę dze nia wa ka cji
na Bał ka nach. Nie są dzi łem na wet przez
mo ment, że wła śnie ten wy jazd cał ko wi -
cie od mie ni mo je ży cie. 

Echo-284:Echo  8/26/11  3:09 PM  Page 5



Pod czas ostat niej piel grzym ki, któ ra mia -
ła miej sce rok te mu, prze ży łem szcze gól ne
fi zycz ne uzdro wie nie. Zła ma łem no gę
w ko st ce i po ope ra cji nie by łem w sta nie
nor mal nie cho dzić. Pod czas ad o ra cji
w pew nej chwi li po czu łem, że mu szę pod -
nieść wzrok na nie bo i przez kil ka se kund
wi dzia łem Ma ry ję uno szą cą swój płaszcz
i uśmie cha ją cą się do mnie. W tam tym mo -
men cie mo ja sto pa zo sta ła uzdro wio na i już
na stęp ne go dnia wsze dłem za rów no na Kri -
że vac, jak i na Wzgó rze Ob ja wień.

Me dziu gor je jest dla mnie wszy st kim.
Sta no wi punkt wyj ścia, po czą tek mo jej
dro gi. Pod czas fe sti wa lu spo ty ka ją się mło -
dzi lu dzie z ca łe go świa ta: w tych dniach
bar dzo sil nie od czu wa my wśród nas obec -
ność Ma ryi. Wspa nia łą spra wą jest moż li -
wość wy ra że nia uwiel bie nia dla na sze go
Bo ga za po mo cą cia ła: przez ta niec czy
wznie sio ne do gó ry rę ce. W ta kich chwi lach
czu ję w swo im wnę trzu nie opi sa ną ra dość.
Świę ty Agu styn po wie dział, że kto śpie wa
mo dli się dwa ra zy i czu je, że rów nież po -
przez ta niec moż na mo dlić się do brze.

W tym ro ku zre ali zu je się mo je ma rze -
nie, któ re no szę w ser cu już od pew ne go
cza su: zo sta nę w Me dziu gor ju na dłu żej.
Po fe sti wa lu spę dzę tu jesz cze mie siąc, by
przez mo dli twę po głę bić wszyst kie mo je
prze ży cia w tym miej scu.

Ber na det ta, 27 lat:

Eks plo zja ła ski

Czym jest Me dziu gor je? To raj na zie mi.
Tak, dla mnie Me dziu gor je sta no wi wła śnie
raj na zie mi. Pan dał mi tu taj wszyst ko, cze -
go mi bra ko wa ło. Mój ta ta przy wo ził mnie
do Me dziu gor ja od naj młod szych lat, ale
do pie ro gdy by łam już star sza jed na z tych
piel grzy mek od mie ni ła mo je ży cie. Przy je -
cha łam wte dy bła gać nie bo o po moc, gdyż
by łam bar dzo znie chę co na, bra ko wa ło mi
mi ło ści ze stro ny mo jej mat ki, roz cza ro wa -
ło mnie kil ku przy ja ciół. Pa rę spę dzo nych tu
dni sta no wi ło praw dzi wą eks plo zję ła ski.
Pro si łam wte dy rów nież Pa na Bo ga, by po -
ka zał mi ja kie jest mo je po wo ła nie i wła śnie
pod czas tej piel grzym ki po zna łam chłop ca,
któ ry od tam tej po ry przez la ta to wa rzy szy
mi na mo jej dro dze. 

Sta ram się za wsze przy jeż dżać do Me -
dziu gor ja w cza sie fe sti wa lu, gdyż wy raź -
nie od czu wam wte dy, że Ma ry ja i Je zus są
obec ni wśród nas i wle wa ją ra dość i na -
dzie ję w ser ca wszyst kich uczest ni ków.
Fe sti wal mło dych sta no wi bar dzo moc ne
do świad cze nie zwłasz cza dla osób, któ re
jesz cze nie po zna ły Bo żej mi ło ści.

Fran ce sco, 15 lat:

Po wiem, że Bóg ist nie je…

Je stem w Me dziu gor ju po raz pierw szy
i ni gdy wcze śniej nie są dzi łem, że mo gę spo -
tkać tu tak wie lu lu dzi mło dych, któ rzy
wie rzą i mo dlą się. Ude rza mnie moc -
na wia ra spo tka nych tu osób i kie dy wró cę
do do mu, bę dę chciał wszyst kim po wie -
dzieć, że Bóg ist nie je i że w tym bło go sła -
wio nym miej scu moż na po głę bić swo ją wia -
rę. Do brze czu łem się wśród tych wszyst -
kich mło dych, któ rzy mo dląc się, wy twa rza -
li kli mat otwar to ści, wza jem ne go sza cun ku
i przy jaź ni. Dzię ki tym lu dziom czu łem się
rów nież przy gar nię ty przez Ma ry ję. 

Oświad czy ny na Szczy cie
Pra gnie my przed sta wić wam na sze

świa dec two pięk nej przy jaź ni, mi ło ści
oraz po jed na nia przez Mat kę Bo żą. Mam
na imię Mar cin, mam 25 lat. Do 19 ro ku
ży cia by łem nie prak ty ku ją cym ka to li -
kiem, to zna czy wie rzy łem, że „coś/ktoś”
jest w nie bie, ale bra ko wa ło mi lo gicz ne go
wy tłu ma cze nia aspek tów wia ry. W 2005
ro ku zo sta łem prak tycz nie na si łę wy cią -
gnię ty do Me dziu gor ja na 16 Mla di fest.
By łem bun tow ni czo na sta wio ny i już ja -
dąc w au to ka rze wy da wa ło mi się, że tra -
fi łem do wa riat ko wa. Ca łą dro gę do Me -
dziu gor ja czy li oko ło 20 go dzin wszy scy
się mo dli li i śpie wa li prak tycz nie non stop.
W Me dziu gor ju to sa mo: co dzien nie Msze
św., świa dec twa, pro gra my, wcze sne wsta -
wa nie, ty sią ce „Zdro waś Ma ry jo”, dziw ne
śpie wy, tań ce hu lan ce i ma cha nie fla gą.
Nie po do ba ło mi się to, aż do 02.08.2005. 

Wte dy po sze dłem na ob ja wie nie
do Mir ja ny. Coś mnie tknę ło, czu łem za -
pach róż i wra ca łem trosz kę sko ło wa ny,
ale uśmiech nię ty i szczę śli wy. Jesz cze te go
sa me go dnia do trwa łem do ad o ra cji
po Mszy świę tej i ni stąd ni z owąd za czą -
łem pła kać, ma ło te go „wyć jak bóbr”. Ca -
łe pół go dzi ny ad o ra cji sie dzia łem na ka ri -
ma cie i be cza łem. Po tem wszyst ko się
zmie ni ło. Za czą łem gor li wie się mo dlić,
roz ma wiać z Bo giem, za mo ją in ter wen cją
po mo gli śmy nękanemu ko le dze z piel -
grzym ki, do świad czy łem wie lu łask Bo -
żych i wró ci łem ja ko in ny czło wiek. 

W 2003 ro ku na obo zie har cer skim
huf ca Szczyrk w Po go rze li cy nad mo rzem
po zna łem dwie pięk ne sio stry. Mag da
w mo im wie ku i o rok młod sza Pau li na,
któ ra od ra zu wpa dła mi w oko, nie ste ty
bez wza jem no ści. Tak do brze się jej ze mną
roz ma wia ło i spę dza ło czas, że za czę ła
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mnie trak to wać jak bra cisz ka i tak mnie na -
zy wa ła. Przy znam, że nie w peł ni mnie to
sa tys fak cjo no wa ło. Wszy scy by li śmy
z Biel ska -Bia łej więc kon takt się za cho wał.
Po dro dze prze ży łem 3 let ni burz li wy
zwią zek z dziew czy ną, któ ry za koń czył się
fia skiem. Raz na ja kiś czas kon tak to wa łem
się z Pau lin ką i py ta łem czy już zna la zła
swo je go „księ cia z baj ki” bo na praw dę
na nie go za słu gi wa ła. Za wsze od po wiedź
by ła ta ka sa ma „nie ste ty jesz cze nie”. 

Po roz sta niu się z mo ją by łą dziew -
czy ną w 2008 ro ku nie mo głem się po -
zbie rać i je dy ne miej sce, któ re mo gło mi
po móc to trzy la ta nieod wie dza ne prze ze
mnie Me dziu gor je. Mo dli łem się gor li wie
o mi łość ży cia. Po po wro cie spę dza li śmy
z Pau lin ką co raz wię cej cza su. By li śmy bli -
ski mi przy ja ciół mi i po ma ga ła mi w cięż -
kich chwi lach. Du żo roz ma wia li śmy o tym
dla cze go by nie być ra zem, ale mia łem wa -
ha nia i opo ry po po przed nim związ ku. Bar -
dzo cięż ko to zno si łem i nie chcia łem zruj -
no wać na szej pięk nej przy jaź ni. Z dnia
na dzień po zna wa łem Pau li nę co raz le piej
i do strze ga łem u Niej co raz wię cej po zy ty -
wów. Jest pięk ną i in te li gent ną ko bie tą
z wiel kim ser cem, mnó stwem cie pła i hu -
mo ru. Pau lin ka jest bar dzo wraż li wa, uczu -
cio wa, po tra fi współ czuć, a jak trze ba to
po tra fi dać mo ty wa cyj ne go ko pa. Za wsze
uwiel bia łem spę dzać z Nią czas, a by ło go
dla nas co raz wię cej aż za czę li śmy być
„pa rą”. Obo je lu bi my po dró żo wać, ja po -
ko cha łem gó ry i odro bi nę za ra zi łem Ją mo -
im bak cy lem. Mo im ma rze niem jest wstą -
pie nie w sze re gi Gór skie go Ochot ni cze go
Po go to wia Ra tun ko we go (GOPR). 

W ma ju 2010 ro ku Mat ka Bo ża za pro -
si ła nas ra zem do Me dziu gor ja. Pau lin ki na -
sta wie nie do wia ry by ło obo jęt ne. Cho dzi ła
do ko ścio ła bo ro dzi ce ka za li, bez prze ko na -
nia. Tak sa mo by ło z Jej wy jaz dem do Me -
dziu gor ja. To by ły Jej „wcza sy pod gru szą”
i jak zo ba czy ła tych wa ria tów, wraz ze mną
na cze le to od ra zu chcia ła wra cać do do mu.
W tym prze ko na niu utwier dzi ła Ją dwu krot -
na od mo wa udzie le nia roz grze sze nia. Gdy
pod czas pro gra mo we go ró żań ca wy pła ki wa -
ła mi się w ra mię, że nie chce tu być uj rza ła
chło pa ka, któ ry był trzy ma ny przez ro dzi ców
i bo ry kał się ze zły mi mo ca mi i to ją tknę ło.
Sko ro wi dzia ła zło to mu si ist nieć do bro.
Pod czas te go po by tu prze ży ła cu dow ną spo -
wiedź ży cia, któ ra Ją zu peł nie od mie ni ła. Po -
czu ła mi łość do Bo ga i Mat ki Bo żej. Ra zem
na uczy li śmy się z Ni mi roz ma wiać. Dzię ki
tym do świad cze niom ina czej spoj rza ła na na -
szą mi łość, za pra gnę ła ją po wie rzyć na szej
Mat ce w Nie bie. Dla te go też bę dąc na Gó rze
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Ob ja wień po wie dzia ła Jej: „Mat ko Bo ża je -
że li to ma być ten je dy ny, po zwól że by
oświad czył mi się wła śnie tu taj w Me dziu -
gor ju”. O tej proś bie nic nie wie dzia łem.

Mi nął rok, przy szedł li piec i ko lej ny
wy jazd do ko cha nej Mat ki Bo żej, tym ra -
zem za pro si łem mo je go ta tę, oraz ma mę
i sio strę Pau li ny. Wy jazd był bar dzo ro dzin -
ny, ob fi ty w mo dli twę, du żo łask i uśmie -
chu, a zwień cze niem by ły mo je oświad czy -
ny Pau li nie na gó rze Kri że wac.

Wyj ście by ło bar dzo wcze sne bo o 4 ra -
no, że by unik nąć tłu mów, cze go i tak się nie
uda ło do ko nać. Po sta no wi łem odłą czyć się
od gru py i idąc skró tem, mo dli łem się w ci -
szy i sa mot no ści moc no ści ska jąc pu deł ko
z pier ścion ka mi. Na szczy cie dość dłu go
cze ka łem na gru pę i za czą łem się mar twić,
aż do mo men tu gdy uj rza łem wy stra szo ną
Pau lin kę. Opo wia da ła mi, że po dro dze by -
ły dwie opę ta ne Włosz ki i wszy scy za trzy -
my wa li się i mo dli li za nie co ja kiś czas,
dla te go tak dłu go to trwa ło. Bar dzo to Nią
wstrzą snę ło i by ła prze ra żo na, śpie szy li śmy
się na spo tka nie z Wi dzą cy mi w par ku dla -
te go mie li śmy 5 mi nut na szczy cie. Nic mi
nie sprzy ja ło i jesz cze ta tuś za ży czył so bie
kil ka zdjęć pod krzy żem. 

Kie dy wszy scy już po szli wy ko rzy sta -
łem mo ment że by uspo ko ić Pau lin kę,
chwi lę z Nią po roz ma wia łem i nie spo -
dzie wa nie uklęk ną łem z pier ścion ka mi.
Je den był zło tym pier ścion kiem za rę czy -
no wym mo jej ma my przy ozdo bio ny du -
żym pięk nym ka mie niem, a dru gi ode
mnie z bia łe go zło ta z ma lut kim bry lan ci -
kiem. Mo ja uko cha na od ra zu się roz pła -
ka ła, po wie dzia ła tak i dłu go nie mo gła
uwie rzyć w to co się sta ło.

Jak do tej po ry był to naj szczę śliw szy
mo ment w na szym ży ciu. To wła śnie
na Gó rze Kri że wac ofia ro wa li śmy Bo gu
na szą wspól ną przy szłość. Bo gu, któ ry
speł nił na sze proś by 4.08.2011 ro ku: mo ją
– o spo tka nie mi ło ści ży cia, oświad czy ny
w gó rach, jak i Pau lin ki, że „je śli to ten,
niech mi się oświad czy w Me dziu gor ju”.

Chwal my Bo ga i roz ma wiaj my z Nim, bo
On nas ko cha, słu cha i chce nam po ma gać.

Mar cin
PS. Dru ga pa ra – Łu kasz i Mo ni ka – za rę -

czy li się na stęp ne go dnia 5 sierp nia, w dniu
uro dzin Mat ki Bo żej i Mo ni ki. Łu kasz chciał
te go do ko nać na Pod brdo, ale nie wy trzy mał
i oświad czył się już przy ko ście le. 

Czas chwa ły, czas krzy ża
W po ło wie wrze śnia (do kład nie czter -

na ste go dnia te go mie sią ca) przy pa da
świę to Pod wyż sze nia Krzy ża Świę te go.
Jak już wie le ra zy mia łem oka zję za uwa -
żyć, uro czy stość ta jest bar dzo głę bo ko
prze ży wa na w Her ce go wi nie. Każ de go ro -
ku szczyt gó ry Kri że vac za peł nia się ludź -
mi. Wspi na ją się na nie go, by od dać hołd
wiel kie mu bia łe mu krzy żo wi, wy sta wio -
ne mu na pa miąt kę krzy ża na Gol go cie,
na któ rym za wisł Je zus. 

Świa do mość, że Pan wła śnie po przez
krzyż „za ro bił” dla nas wszyst kich zba -
wie nie, sta no wi bez wąt pie nia waż ny po -
wód do ob cho dze nia te go świę ta. Ale też
du żo ła twiej świę tu je się, gdy krzyż nie
do ty ka na sze go cia ła i oso bi ście nie ma my
z nim kon tak tu... Ro bi się na to miast nie co
trud niej, kie dy w chwi lach pró by roz wie -
wa ją się na sze sny o chwa le, o któ rej ma -
rzy li śmy, gdy wraz z Je zu sem uda wa li śmy
się w kie run ku Je ro zo li my. 

Spró buj my być bar dziej kon kret ni. Zwy -
kle na dro dze do Bo ga spo ty ka my ko goś,
w kim roz po zna je my do bre go prze wod ni -
ka. Po kła da my w nim na dzie ję i uf ność, mi -
mo że wy ty czo na przez nie go ścież ka jest
bar dzo wy ma ga ją ca, a po dej ścia wą skie
i nie bez piecz ne. Po mi mo tru du wciąż pa -
trzy my na na sze go prze wod ni ka z sza cun -
kiem i z uzna niem. Wią że my swo je po stę -
po wa nie z je go dzia ła nia mi, ry zy ku jąc ide -
ali zo wa nie czło wie ka i pró by do pa so wa nia
go do na sze go wi dze nia rze czy wi sto ści...

Nad cho dzi w każ dym ra zie mo ment,
w któ rym nasz ide ał zo sta je wy sta wio -
ny na pró bę i nie obie cu je nam już wte dy
zgo dy, a na wet pu blicz nie sta wia nas w sy -
tu acji kon flik to wej. „Pa nie, z To bą je stem
go tów iść na wet do wię zie nia i na śmierć”
– po wie dział Piotr do Je zu sa. Ale On mu
od po wie dział: „Po wia dam ci, Pio trze, nie
za pie je dziś ko gut, a trzy ra zy wy przesz się
te go, że Mnie znasz” (Łk 22,31-34).

W ob li czu nie bez pie czeń stwa za wsze
po ja wia ją się ja kieś dro gi uciecz ki, któ -
re ku szą na szą sła bość, nie pew ność, strach.
Cza sem, by po zo stać wier nym te mu, w co
wie rzy li śmy, wy star cza w od po wied niej
chwi li roz po znać wła sne oba wy i w po ko -
rze po wie rzyć się oso bie, któ ra mo że nam
po móc. W ten spo sób za cho wa my po kój,
po zwa la jąc, by wy da rze nia, na któ re nie
ma my wpły wu, to czy ły się wła snym ryt -
mem, na wet je śli w na szych oczach jest on
nie prze wi dy wal ny i za gma twa ny. 

Trud no ści zde ma sku ją praw dę o nas
i pod da dzą w wąt pli wość czy stość na szych

in ten cji: „Je stem z nim, bo mi to pa su je, bo
prę dzej lub póź niej otrzy mam z te go ja kąś
ko rzyść? Czy rze czy wi ście do bro wol nie
dzie lę z nim dro gę, na któ rej mo gę za znać
wie le przy kro ści, ale któ rą war to prze być
aż do sa me go koń ca?”. Mu si my szcze rze
sa mi so bie od po wie dzieć na ta kie py ta nia. 

Groź ba po raż ki jest re al na przez ca ły
czas. To się nam nie po do ba. Nikt nie lu bi
czuć się prze gra nym ani być w ten spo sób
od bie ra nym przez in nych. Nie jest wy god -
nie być nie po pu lar nym, lub co gor sza
oskar ża nym czy wy śmie wa nym. Ale to ce -
na, któ rą trze ba za pła cić, by przy nieść owo -
ce w imię Chry stu sa, któ ry sam wy brał wła -
śnie tę dro gę: „Bło go sła wie ni je ste ście, gdy
lu dzie wam urą ga ją i prze śla du ją was, i gdy
z me go po wo du mó wią kłam li wie wszyst -
ko złe na was. Ciesz cie się i ra duj cie, al bo -
wiem wa sza na gro da wiel ka jest w nie bie.
Tak bo wiem prze śla do wa li pro ro ków, któ -
rzy by li przed wa mi” (Mt 15,11-12).

Je zus wy ja śnia to ja sny mi sło wa mi:
„Je że li was świat nie na wi dzi, wiedz cie,
że Mnie pier wej znie na wi dził... Je że li
Mnie prze śla do wa li, to i was prze śla do -
wać bę dą” (J 15,18-20). Aza tem sko ro na -
zy wa my się chrze ści ja na mi, dla cze go
ucie ka my przed krzy żem? Dla cze go
opusz cza my miej sce, do któ re go do tar li -
śmy po dłu giej wę drów ce, na wet je śli to
miej sce jest tak pod łe, jak to na Kal wa rii?

To głę bo kie i oso bi ste py ta nia, na któ re
każ dy, je śli chce, bę dzie mógł od po wie -
dzieć w ci cho ści swo je go ser ca. Ale by ce -
le bro wać i wy wyż szać Krzyż, ko niecz ne
jest przy naj mniej pra gnie nie by cia z ubo -
gim i ukrzy żo wa nym Chry stu sem, któ ry
wy brał go na tron swo jej chwa ły, a nie ja -
ko po wód do zdra dy i uciecz ki.

Stefania Consoli

Bóg z na mi
Przy da rza ją się nam cza sem sy tu acje,

w któ rych wy raź nie do strze ga my rę kę Bo -
ga, za wsze za tro ska ne go lo sem swo ich
dzie ci. Ta myśl przy szła mi do gło wy, gdy
słu cha łem hi sto rii opo wie dzia nej mi przez
cór kę mo jej przy ja ciół ki G.

Pa rę mie się cy te mu G ra zem ze swo im
mę żem i có recz ką zde cy do wa li się po je -
chać na nie wiel ką chor wac ką wy spę Kvar,
by spę dzić tam mi łe wa ka cje nad mo rzem.
Oby dwo je G są gi ne ko lo ga mi i pra cu ją
w jed nym z rzym skich szpi ta li. Czas
przed wy jaz dem był dla nich bar dzo trud -
ny i z ulgą my śle li o zbli ża ją cym się wy -
po czyn ku na wy spie, o któ rej wszy scy
mó wi li, że jest nie zwy kle pięk na. 
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WAn co nie pań stwo G wsie dli na prom,
któ ry na zy wał się... „Kró lo wa Po ko ju”.
Od te go mo men tu za czy na wy peł niać się
plan Go spy. Prze glą da jąc wspól nie fo to -
gra fie, mał żon ko wie przy po mnie li so bie
na ro dzi ny swo jej có recz ki po za gro żo nej
cią ży i na gle od czu li po trze bę wej ścia
do po kła do wej ka pli cy i po dzię ko wa nia
Pa nu, za to, że wszyst ko skoń czy ło się
wte dy do brze. Oby dwo je są wie rzą cy,
lecz nie prak ty ku ją cy. 

Wy cho dząc z ka pli cy, na tknę li się
na gru pę piel grzy mów zmie rza ją cych
do Me dziu gor ja. Ta na zwa zu peł nie nic im
wte dy nie mó wi ła, gdyż ni gdy wcze śniej
o Me dziu gor ju nie sły sze li. Za cie ka wie ni
za da li pa rę py tań, któ ryś z piel grzy mów
opo wie dział im o swo ich do świad cze -
niach. Po chwi li do roz mo wy przy łą czył
się prze wod ni czą cy gru pie ka płan i dys ku -
sja sta ła się znacz nie głęb sza... i nie wia do -
mo jak, na sza ro dzi na, zu peł nie te go nie
tyl ko wcze śniej nie pla nu jąc, ani na wet
w naj mniej szy spo sób nie po dej rze wa jąc,
uda ła się do Me dziu gor ja, re zy gnu jąc
z wy ma rzo ne go wy po czyn ku na wy spie.
Mu sie li prze zwy cię żyć prze szko dę bra ku
od po wied nie go wy po sa że nia (mie li ze so -
bą tyl ko rze czy po trzeb ne pod czas wa ka cji
nad mo rzem!), i za re zer wo wa ne go miej -
sca do spa nia (bez pro ble mu zna leź li wol -
ny po kój w ho te lu bli sko ko ścio ła). 

Przed wy jaz dem pan G zaj mo wał się
w swo im szpi ta lu pa cjent ką w szó stym
mie sią cu cią ży, któ ra mia ła bar dzo po waż -
ne pro ble my z do no sze niem dziec ka.
W ża den spo sób nie da ło się ob ni żyć jej
bar dzo wy so kie go ci śnie nia i sy nek prze -
stał się roz wi jać. Po sta no wio no wy ko nać
ce sar skie cię cie, by ura to wać przy naj mniej
mat kę: dziec ku nie da wa no więk szych
szans na prze ży cie...

Nio sąc na rę kach cór kę (on) i pcha jąc
przed so bą jej wó zek (ona, któ ra w in nej
sy tu acji nie mia ła dość si ły, by tyl ko wy -
cią gnąć go z sa mo cho du), mał żon ko wie G
we szli na Wzgó rze Ob ja wień. Le karz po -
grą żył się w mo dli twie, nie za sie bie, lecz
w in ten cji swo jej pa cjent ki. 

I na tych miast otrzy mał od po wiedź. Te -
go sa me go wie czo ru za te le fo no wa no
do nie go ze szpi ta la: w nie wy ja śnio ny spo -
sób stan cię żar nej pa cjent ki po pra wił się,
ci śnie nie do tąd nie da ją ce się w ża den spo -
sób ob ni żyć, spa dło sa mo! Za bieg od wo ła -
no. Dzie ciąt ko po wo li za czę ło z po wro tem
ro snąć. Trzy mie sią ce póź niej, w ter mi nie
uro dził się zu peł nie zdro wy chłop czyk.
Ma na imię Ema nu el, Bóg z na mi... 

Nil de Tot ti

Od po czy nek 
Dro dzy bra cia i sio stry! Oto jesz cze

jed no waż ne orę dzie na szej Mat ki i Kró lo -
wej Po ko ju skie ro wa ne do nas. „Po zwól cie
mi, ko cha ne dzie ci, pro wa dzić was...”,
abym mo gła uczyć was i wy cho wy wać.
Wi dzą cy czę sto mó wią, że Mat ka Bo ża
w swo ich orę dziach prze ma wia do nas jak
każ da mat ka i pra gnie, aby śmy Jej sło wa
wzię li so bie głę bo ko do ser ca. Ona nie re -
zy gnu je, w ocze ki wa niu, że wresz czie za -
cznie my żyć Jej orę dzia mi w prak ty ce.

„Otwórz cie ser ca na Du cha Świę te -
go, aby ca łe do bro, któ re jest w was za -
kwi tło i wy da ło plon sto krot ny”. To zna -
czy, że przy ję ty przez nas dar wy ma ga ła -
ski Du cha Świę te go, aby mógł wzra stać
i wy dać owo ce. A cze go uczy nas na sza
Mat ka? „Niech ten czas bę dzie dla was
cza sem mo dli twy i ci szy. Niech od pocz -
nie wa sze cia ło i duch...”. Te raz jest czas
wa ka cji, se zon urlo po wy, więc wie lu z nas
opusz cza swo je miej sce za miesz ka nia,
swo je śro do wi sko w po szu ki wa niu zu peł -
nie no wych prze strze ni dla wy po czyn ku.
Wie lu też za po mi na o swo jej god no ści, ła -
two przy sto so wu jąc się do po wszech nie
pro po no wa nych za cho wań, któ re naj czę -
ściej sto ją w sprzecz no ści z chrze ści jań ską
mo ral no ścią i chrze ści jań skim wy cho wa -
niem. Wie lu my śli, że w tym cza sie
wszyst ko im wol no, jak by wy po czy nek
nie sta no wił czę ści ich ży cia. Więc za miast
praw dzi wie wy po czy wać, mę czą się i cier -
pią, na peł nia jąc swo ją du szę czymś, co ich
wy nisz cza i po ni ża. 

A tym cza sem na sze ser ce i du sza pra -
gnie wy po czyn ku w at mos fe rze mi ło ści,
zgod nie z wo lą Bo żą. Bo jak na sze płu ca na -
tych miast od czu wa ją czy ste po wie trze, tak
na sza du sza wpa da w za chwyt, kie dy od czu -
wa bli skość Bo ga i Je go po kój. W każ dym
z nas jest wie le do bra, bo nasz Stwo rzy ciel
ob da rzył nas ła ska mi i da ra mi. Aby to, ca łe
do bro, mo gło w nas roz kwit nąć i przy nieść
ob fi ty plon, mu si my otwo rzyć się na Du cha
Świę te go. On spra wia, że wszyst ko w nas
wzra sta i wy da je owo ce. Pan Bóg nas ko cha
i pra gnie, aby śmy przy no si li owo ce. I każ dy
z nas te go pra gnie. Dla te go po trze bu je my
cza su na mo dli twę i spo ko ju, po trze bu je my
ci szy, mó wi Mat ka Bo ża. 

Gdzie kol wiek bę dzie my, w gó rach,
nad mo rzem, lub jesz cze w in nym miej scu
po trze bu je my wy po czyn ku, któ ry jest nam

nie odzow ny do nor mal ne go funk cjo no wa -
nia. Jest po trzeb ny na szej na tu rze na rów ni
z pra cą. Po trze bu je my od no wie nia sił, uko -
je nia ner wów, wy ci sze nia emo cji, wy ga -
sze nia wszel kie go ro dza ju na pięć. Czę sto
nie je ste śmy prze ko na ni czy wy bra ny przez
nas spo sób wy po czy wa nia przy nie sie ocze -
ki wa ny efekt. Tym cza sem Ma ry ja jak
Mat ka pod po wia da: „Roz po czy naj cie
i kończ cie dzień mo dli twą”, nie by le jak
od mó wio ną, lecz z ser ca. Tak więc wy po -
czy wa jąc nie za po mi naj my o mo dli twie,
pły ną cej z ko cha ją ce go ser ca. Kie dy ob ser -
wu je my spor tow ców pod czas za wo dów ła -
two da je się za uwa żyć tych, któ rzy opa dli
z sił i są wy czer pa ni. To wi dać po wy glą -
dzie ich cia ła i sta nie du cha. Bez wąt pie nia
po trze bu ją na tych mia sto wej od no wy oraz
re ge ne ra cji sił fi zycz nych i du cho wych. Po -
dob nie dzie je się z każ dym czło wie kiem. 

Ci sza, o któ rej mó wi Mat ka Bo ża, to po -
kój, w któ ry za nu rza się każ da du sza i cia ło
od czu wa jąc je go skut ki ja ko zba wien ne na -
masz cze nie i uzdro wie nie. W głę bo kim po -
ko ju ro dzi się mo dli twa, któ ra oży wia ży cie
du cho we i fi zycz ne. Czy za uwa ży li ście, że
lu dzie czę sto bo ją się ci szy? Czu ją lęk
przed spo tka niem się z sa mym so bą. Ucie -
ka ją od sie bie i sta ra ją się go po kryć gło śną
mu zy ką, al ko ho lem, roz ryw ką. Ucie ka ją cy
przed so bą nie znaj dą od po czyn ku, je śli nie
za nu rzą swe go ser ca i du cha w po ko ju.
Aby ta ki stan osią gnąć, mu si my się mo dlić,
bo nie za pew nią te go ćwi cze nia jo gi. 

Tak więc czas wy po czyn ku po wi nien
być cza sem szcze rej mo dli twy, któ ra po sia -
da moc od na wia ją cą w wie lu wy mia rach.
Od na wia na sze zdro wie, re la cję z ludź mi,
przy czy nia się do za cho wa nia rów no wa gi
mię dzy cia łem i du chem, tej cu dow nej gra -
ni cy po mię dzy czło wie kiem i Bo giem.
Mo dli twa sta no wi cu dow ny, mi stycz ny
krwioo bieg, któ ry po łą czo ny z ser cem
ludz kim na peł nia to ser ce po ko jem, pod -
trzy mu je ży cie, umac nia i krze pi czło wie -
ka, po mi mo ca łej je go nę dzy. Wy zwa la ze
znie wo leń, błę dów i za pa la cu dow ne świa -
tło w sza rzyź nie ludz kiej co dzien no ści.

Kró lo wa Po ko ju pod po wia da nam,
swo im dzie ciom, w ja ki spo sób po win ni -
śmy wy po czy wać i co ma my czy nić, aby
nasz urlop był do brze i po ży tecz nie wy ko -
rzy sta ny. Wszyst kim jest zna ne przy sło -
wie: „W zdro wym cie le, zdro wy duch”.
Je ste śmy od po wie dzial ni za swo je zdro -
wie. O wy po czyn ku wspo mi na już pierw -
sza księ ga Pi sma Świę te go. Je śli nie od naj -
dzie my har mo nii po mię dzy na szą na tu rą
i wo lą Bo żą, nie bę dzie my czuć się szczę -
śli wi po po wro cie z wa ka cji. Ani da le kie

Pobratymstwo
~ 8 ~
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po dró że, ani naj bar dziej luk su so we ho te le
i wy ciecz ki nie są gwa ran cją ra do sne go
i efek tyw ne go wy po czyn ku. Po słu chaj my
więc na szej Mat ki i za ak cep tuj my Jej pro -
gram na spę dze nie urlo pu. Wszyst ko in ne
przyj dzie sa mo ja ko cen ny owoc praw dzi -
we go od po czyn ku.

W tym mie sią cu mo dli my się w na -
stę pu ją cych in ten cjach: – o ła ski dla
piel grzy mów i ich ro dzin, któ rzy swój
urlop prze zna czy li na prze by wa nie z Kró -
lo wą Po ko ju i ze swo im Ko ścio łem;
– o świa tło i moc Du cha Świę te go oraz
o roz trop ność w do ko ny wa niu wy bo rów
dla tych, któ rzy my ślą, że znaj dą od po -
czy nek w uciecz ce od swo ich ro dzin
i w po szu ki wa niu grzesz nych przy gód;
– za wszyst kich, któ rzy jesz cze nie mo -
dlą się co dzien nie ra no i wie czo rem, aby
od po wie dzie li na we zwa nie: „Roz po czy -
naj cie i kończ cie dzień mo dli twą”.
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Re ko lek cje 
z o. T. Ivan ci ciem. 
Kon fe ren cja 6, cz. 2 
– nie dzie la ra no 13.09.09 r.

Kie dy Apo sto ło wie zmie ni li się i by li jak
Je zus? Do pie ro w dzień Pięć dzie siąt ni cy. 

Je zus po wie dział im: aby nie od cho dzi li
z mia sta, do pó ki nie przy oble ką się w si łę
z Nie ba. Po wie dział: po zo stań cie w mie -
ście, aż ze ślę na was moc Du cha Świę te go.
Przez 10 dni mo dli li się i mo dli li co dzien -
nie. Wte dy zstą pił na nich Duch Świę ty
w dzień Pięć dzie siąt ni cy, a za tem nie da ry
Du cha Świę te go, ale sa ma oso ba Du cha
Świę te go. 

Wte dy Piotr miał pierw sze ka za nie.
Trzy ty sią ce lu dzi na wró ci ło się, czy ro zu -
mie cie? Je zus ni ko go nie na wró cił. Apo -
sto ło wie ni ko go nie na wró ci li. Apo sto ło -
wie sa mi się nie na wró ci li. Bez Du cha
Świę te go wszyst ko jest da rem ne. Czy taj cie
prze pięk ną en cy kli kę pa pie ża Paw ła VI
Evan ge lii Nun tian di.

Zo ba czy cie, że Duch Świę ty jest je dy -
nym, któ ry da je sło wo i otwie ra na sze ser -
ce, aby śmy mo gli je usły szeć. I wte dy zro -
zu mie cie, jak wa sze współ cze sne spo łe -
czeń stwo w Pol sce wo ła do Bo ga, szu ka
Bo ga, ca ła Eu ro pa wo ła do Bo ga. Nie ma
ni ko go, kto by im mógł dać Bo ga Ży we -
go, po nie waż chrze ści ja nie za nie dba li Du -
cha Świę te go i Je zu sa Chry stu sa. Bę dzie -

my za wsze mo dlić się do Je zu sa o zdro -
wie, o po myśl ność, o wszyst ko, ale ni gdy
nie bę dzie my się mo dlić: Je zu sie, bądź we
mnie mo im przy ja cie lem.

Przy ja cie le, prze stań cie być re li gij ny mi,
stań cie się chrze ści ja na mi. Wy rzek nij cie
się po gań stwa, za cznij cie wie rzyć w Ży -
we go Bo ga, Je zu sa Chry stu sa. Za wiąż my
dzi siaj przy jaźń i zwią zek z Je zu sem
Chry stu sem z Na za re tu. Wte dy zo ba czy -
cie, ja cy bę dzie cie po kor ni, że sa mi nic
nie mo że cie, że nie je ste ście żad ny mi cha -
ry zma ty ka mi. Zo ba czy cie, jak ty sią ce, ty -
sią ce lu dzi się zmie nia ją, jak lu dzie znaj -
du ją Bo ga Ży we go, jak zno wu sta ją się in -
te li gent ni i jak sta ją się no we du sze. 

Kie dy tyl ko pa trzę na Pa na Je zu sa,
przy naj mniej przez pięć mi nut, oglą dam
Go, pa trzę na Nie go i nie po zwo lę, by coś
mnie roz pro szy ło; czu ję, że wstę pu je
do mnie On i wte dy wszyst ko mo gę. Set ki
ty się cy lu dzi na wró ci ło się za spra wą ta -
kich wła śnie se mi na riów, ale tyl ko w ten
spo sób, że do pro wa dzi ło się ich do Je zu sa,
Ży we go Je zu sa. Mo żesz set ki ra zy przy -
stę po wać do Ko mu nii świę tej, ale je że li
nie je steś świa do my te go, że Je zus wstę pu -
je w cie bie, wte dy nie ma z te go żad nych
ko rzy ści. Je dy nym, któ ry mo że ak ty wi zo -
wać twój chrzest, bierz mo wa nie, Eu cha ry -
stię jest Je zus mo cą Du cha Świę te go.

Jak się to ak ty wi zu je: chrzest, bierz mo -
wa nie, Eu cha ry stię? Tak, że wie rzysz. Co
to jest wia ra? Jest to po zna nie, że Je zus
cie bie w spo sób bez gra nicz ny, bez wa run -
ko wy ko cha. 

Je zus nie py ta: czy je steś sta ry czy mło -
dy, zdro wy czy cho ry, ja ki je steś? On cie -
bie bez gra nicz nie ko cha. Zro zum, że stoi
przed two imi drzwia mi i pu ka do nich,
po nie waż jest to bie da ny w Eu cha ry stii,
przy ją łeś Je go Bo ską na tu rę przez chrzest.
On chciał by cię po pro wa dzić, byś był
wiel ki i abyś mógł zba wić ca łą Pol skę.
Czy wie rzy cie, że mo że cie na wró cić, zro -
dzić z Pa na Je zu sa ca łą Pol skę? Ni ko go
nie ma? Bied ni lu dzie w Pol sce – nikt,
nikt. Tak w Niem czech, po trzech dniach
se mi na rium py ta łem: pod nie ście rę ce, wy,
któ rzy uwa ża cie, że mo że cie na wró cić ca -
łe Niem cy? Pod nio sły się rę ce trzech osób
i szyb ko się opu ści ły. Kie dy sta nie my się
chrze ści ja na mi? 

Przy ja cie le, Pol ska nie na wró ci się
dla te go, że ty sta niesz się do bry, bo nie ma
do brych lu dzi. Ale dla te go, że ko chasz Je -
zu sa, że roz ko szu jesz się roz mo wą z Nim
i cie szysz się, kie dy czy tasz Je go sło wo; że
cie szysz się, kie dy je steś przed ta ber na ku -
lum i ad o ru jesz Go, z ra do ścią przyj mu jesz

Go w Ko mu nii świę tej i wte dy wiesz, że ty
je steś ta ber na ku lum. Wia ra jest za tem wia -
rą w za ufa nie, że Je zus mnie ko cha. To zna -
czy, że wie rzę Mu, że przy cho dzi od Nie go
sa mo do bro. To zna czy, że On wie, że ja
pra gnę na wró cić ca łą Eu ro pę. On wie, że to
On mo że uczy nić prze ze mnie, nie ja. Nie
ja przez Nie go, ale On prze ze mnie. Nie że -
bym ja Go po trze bo wał do cze goś, ale by
On mnie po trze bo wał, użył. 

Dzi siaj trze ba by by ło stać się przy ja cie -
lem Je zu sa. Przy jaź nić się moż na z kimś
tyl ko wte dy, kie dy po zna się tę oso bę. Je zu -
sa mo żesz po znać tyl ko wte dy, gdy sto ra -
zy prze czy ta łeś Ewan ge lię. Mo żesz wte dy
się do wie dzieć, jak On mó wił, co jadł, jak
się za cho wy wał, jak się ubie rał, czy mył ra -
no no gi, czy się go lił, co ro bił, ja kie ciast ka
lu bił, ja kie wi no pił? Czy wie rzy cie, że Je -
zus te raz chce, aby ście by li zdro wi? Tak.
Oooo. Chrze ści ja nie, któ rzy my ślą, że Bóg
pra gnie, aby by li cho rzy są po ga na mi.
Chrze ści ja nie my ślą, że Bóg ra du je się,
kie dy są cho rzy, że ma ją ra ka, że ma ją ja kiś
wy pa dek sa mo cho do wy. Chrze ści ja nie nie
wie dzą, że nie ma w Ewan ge lii ani jed ne go
ta kie go przy pad ku, że ktoś pro sił o zdro wie
i nie uzy skał by tej ła ski. Chry stus każ de go
uzdro wił, każ de go wy słu chał, za wsze, i to
le piej niż te go ocze ki wa li. Dla cze go nie
wie rzysz, że ci da to, o co pro sisz, je śli mo -
dlisz się do Nie go? Kie dy mo dlisz się, czy
w ogó le ocze ku jesz, że On ci da? A na wet,
je że li tro chę opóź ni się to po two jej mo dli -
twie, to jed nak ci da. 

W Ka nie Ma ry ja po wie dzia ła: Sy nu,
nie ma ją wi na. Je zus mó wi do brze, ale,
Mat ko, Ty mi nie bę dziesz okre śla ła, kie dy
mam czy nić cu da, mnie po słał Oj ciec.
Ma ry ja wy co fa ła się i roz my śla ła te sło -
wa. Wte dy po wie dzia ła słu gom: uczyń cie
wszyst ko, co wam powie. Wy glą da ło tak,
jak by Je zus nie usły szał Jej mo dli twy, ale
Ona wie rzy ła: to jest mój Syn, ja Go znam.
Je zus nie mo że nie wy słu chać mo jej mo -
dli twy. Mój Syn nie mo że wy trzy mać cier -
pie nia in nych lu dzi, On to ule czy. Mój Syn
ma ta kie cie płe, de li kat ne Ser ce. Mój Syn
jest pe łen mi ło sier dzia. Mój Syn jest do -
bry, On czy ni tyl ko do bro i wszy scy Mu
wie rzą, za wy jąt kiem chrze ści jan.

Dla te go prze stań cie być chrze ści ja na mi,
stań cie się ucznia mi Je zu sa. Je zus mó wi
w Pi śmie Świę tym: wszy scy bę dą ucznia -
mi Bo ży mi. Ucz się od Je zu sa, przyj muj
wszyst ko od Je zu sa. Przy po mnij so bie, co
to zna czy być chrze ści ja ni nem? To jest
chri stia nus. Je zus jest Chry stu sem, ty je -
steś chri stia nus. On jest Me sja szem, ty też
je steś Me sja szem. On jest Po ma zań cem
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i ty też je steś Po ma zań cem – to zna czy
chrze ści ja ni nem. To zna czy, że Je go na tu ra
prze nik nę ła cie bie i ty mo żesz czy nić to, co
On czy nił. To zna czy że, kie dy Je zus wstą pił
do Nie ba, zo stał w nas ja ko w swo im cie le,
aby śmy my czy ni li Je go dzie ła. To jest istot -
ne, je że li chce cie zo stać nor mal ny mi chrze -
ści ja na mi. Wszy scy lu bi my ja kieś prak ty ki
chrze ści jań skie: by łem na piel grzym ce, więc
bę dę zba wio ny – nie bę dziesz. Fa ry ze usze
szli na piel grzym kę do Je ro zo li my, ale nie
by li zba wie ni. Da li śmy jał muż nę, tak te raz
pój dzie my do Nie ba. Ale cza sa mi za miast
dać pie nią dze, rzu cisz gu zik. 

Ma ma i cór ka wy szły z nie dziel nej Mszy
świę tej. Ma ma, jak tyl ko wy szła, za czę ła
na rze kać: a w ogó le to nic nie war ta ta
Msza świę ta. A co się sta ło ma mo? – py ta
cór ka. Ksiądz miał bar dzo złe ka za nie, mi -
ni stran ci by li nie spo koj ni, chór ca ły czas
fał szo wał, a dość mam tej Mszy Świę tej.
Cór ka mó wi: ma mo, za ten gu zik, któ rym
za pła ci łaś za to wszyst ko, da li ci to, co mo -
gli naj lep sze go. Cór ka zo ba czy ła, że ma ma
na ofia rę za miast rzu cić eu ro, rzu ci ła gu zi -
ka. Za to nie mo żesz mieć do brych mi ni -
stran tów, do bre go ka za nia i do bre go śpie -
wu w cza sie Mszy świę tej. 

Za tem wia ra jest przede wszyst kim
wie dzą, że Bóg mnie ko cha. Po dru gie, jest
to ocze ki wa nie, że Je zus za wsze wy słu chu -
je. Ozna cza to prze ciw sta wie nie na szym
ne ga tyw nym do świad cze niom, że nikt
mnie nie słu cha. Ja wie rzę, że Ty mnie wy -
słu chasz. Po trze cie, wie rzyć to zna czy za -
pro jek to wać sie bie, mieć sie bie ja ko pro -
jekt, to zna czy, że Je zus po wie dział: – bę -
dzie cie czy nić ta kie cu da jak Ja czy nię, – bę -
dzie cie tam gdzie Ja, – bę dą was słu chać
tak, jak Mnie słu cha li, – i bę dą was prze śla -
do wać tak, jak Mnie prze śla do wa li, ale nie
bój cie się – Jam zwy cię żył ca ły świat. 

Za tem wie rzę w to, co Je zus mó wi. Je -
zus tak po wie dział i ja wie rzę, że tak się sta -
nie, dla te go wszyst kie mo dli twy li tur gicz ne
roz po czy na ją się od słów: Bo że, Twój Syn
po wie dział to i to i o to Cię pro si my. Naj -
pierw trze ba usły szeć, co Je zus o tym po -
wie dział, a wte dy tak czy nić, to zna czy wie -
rzyć Mu. Licz ni są dzą, że je że li bę dą du żo
po ścić, to bę dą czy nić cu da, in ni my ślą, że
je że li cią gle się mo dlą, od ra na to wie czo ra,
to bę dą czy nić cu da – nie, nie bę dą. Jesz cze
in ni my ślą, że jak da ją du żo jał muż ny
na Ca ri tas, to też bę dą czy nić cu da, ale nie,
oni źle my ślą. Wszyst ko to, co się czy ni,
po win no być re zul ta tem spo tka nia z Je zu -
sem. Naj pierw mu sisz spo tkać Je zu sa,
a wte dy do pie ro bę dziesz to wszyst ko czy -
nił. Kto ma uszy, nie chaj słu cha. (cdn)

Wo jow nik Ma ryi – 2

Na dru gi dzień po szli śmy do jed -
nej z wi dzą cych – Vic ki. Ta opo wia da -
ła  nam prze pięk nie o Mat ce Bo żej, o prze -
sła niach Ma ryi do świa ta i za koń czy ła
nie spo dzie wa nie sło wa mi: „Je śli ktoś
chce coś szcze gól ne go po wie dzieć Mat ce
Bo żej, to dzi siaj wie czo rem, kie dy Ona
przyj dzie do mnie, dam Jej tę in for ma cję
od was. Dla te go, je śli ktoś chce, to niech
coś na pi sze i da mi, a ja Jej to prze ka żę”.
Szyb ko się gną łem do kie sze ni i pierw -
szy prze ka za łem Vic ce mój list.

Wró ci łem do do mu, do Pol ski w sta -
nie nie zwy kłe go du cho we go prze bu dze nia.
Nie roz sta wa łem się z ró żań cem, za czą łem
po ścić o chle bie i wo dzie, wy łą czy łem te le -
wi zor, mu zy kę. Moi ro dzi ce by li wte dy na
re ko lek cjach Oa zy Ro dzin. Za dzwo ni li
do mnie z py ta niem, jak tam by ło. Po wie -
dzia łem, że nie je stem w sta nie te go opi -
sać. Za pro po no wa li więc, abym do nich
przy je chał i wszyst ko im opo wie dział...

Na miej scu by ło oko ło 60 osób ro dzin
z ma ły mi dzieć mi i dwóch ka pła nów. Kie -
dy za czą łem opo wia dać o Me dziu gor ju,
by ło oko ło go dzi ny 22:00. Skoń czy łem
opo wia dać gdzieś ko ło pół no cy. Ro dzi ce
pa trzy li na mnie ta ki mi ocza mi, jak by zo -
ba czy li du cha. Obec ni tam księ ża, któ rzy
mnie zna li, by li w nie złym szo ku. 

Na koń cu po wie dzia łem im, że tam –
w Me dziu gor ju – otrzy ma li śmy spe cjal ne
bło go sła wień stwo od Mat ki Bo żej, któ re
ma my prze ka zy wać wszyst kim in nym,
w ce lu na wra ca nia ich i przy ję cia bło go sła -
wień stwa Bo że go. I je śli chcą, to mo gę
im to bło go sła wień stwo prze ka zać. Księ ża
pa trzą na mnie... – wy obraź cie so bie: ko leś
przy jeż dża nie wia do mo skąd i ja kieś bło -
go sła wień stwo chce prze ka zy wać... Ro dzi -
ce też za bar dzo nie wie dzie li co się dzie je.
By ło tam kil ka na ście mał żeństw, któ re
przy kaw ce słu cha ły te go wszyst kie go...
I na gle zro bił się nie sa mo wi ty har mi der.
Tam ci po bie gli po in ne mał żeń stwa, za czę -
li bu dzić dzie cia ki o 24:00, scho dzić się ca -
ły mi ro dzi na mi. Ja kła dłem na nich rę -
ce, bło go sła wi łem... co się tam dzia ło... ty -
le po ko ju i ra do ści w ser cach ty lu lu dzi.

Kie dy wró ci łem do do mu krę ci łem
okrą że nia na ró żań czy ku, jed no okrą że nie
za dru gim, nie nu dząc się, nie mo gąc się na -
sy cić mo dli twą od czu wa jąc nie sa mo wi tą
ra dość, szczę ście i po kój ser ca. Szcze gól nie

nie zwy kłe by ło do świad cze nie po ko ju ser -
ca, da ru Du cha Świę te go od Ma ryi Kró lo -
wej Po ko ju. 

Zo ba czy łem, że wy ci sze nie zmy słów,
któ re uzy ski wa łem w cza sie me dy ta cji zen,
to zu peł nie in ne do świad cze nie niż po kój
ser ca, dar Du cha Świę te go. Po dwóch
dniach za dzwo nił do mnie przy ja ciel znad
mo rza i mó wi: „Słu chaj, od trzech dni trwa
zgru po wa nie ka ra te, któ re mia łeś pro wa -
dzić. Gdzie ty je steś?”.

Rze czy wi ście, zu peł nie o tym za po mnia -
łem. Za pa ko wa łem ki mo no do ple ca ka
i po je cha łem. Na tre nin gu wszy scy spoj rze -
li na mnie zdu mie ni, po nie waż do czar ne go
pa sa przy ki mo nie przy wią za łem ró ża niec.
Nic nie po wie dzie li z sza cun ku, a mo że i ze
stra chu, że do sta ną bęc ki za głu pie uśmiesz -
ki, ale spoj rze nia mie li prze dziw ne. 

Po pro wa dzi łem tre ning jak za wsze,
czy li oka zy wa łem im, jak na pięć dzie siąt
róż nych spo so bów moż na ko goś za bić,
a po tem wy ją łem swój ró ża niec i po wie -
dzia łem, że dzi siaj nie bę dzie me dy ta cji,
tyl ko opo wiem im o mi ło ści Pa na Bo ga
do każ de go z nich i opo wiem, kim jest
Mat ka Bo ża... I naj cie kaw sze by ło to, że
tak słu cha li mnie przez dwie go dzi ny,
a na koń cu wszy scy chcie li przy jąć bło go -
sła wień stwo Mat ki Bo żej. Tak więc kła -
dłem na nich rę ce i prze ka zy wa łem je mo -
dląc się nad ni mi.

Du żo by jesz cze opo wia dać... Po nie -
waż by łem do syć zna ny w śro do wi sku
mło dzie żo wym w Byd gosz czy, za czę to
mnie za pra szać na róż ne re ko lek cje. Gło -
si łem Sło wo, mó wi łem o Me dziu gor ju,
o Ma ryi. Bar dzo du żo osób się na wra ca ło,
do te go stop nia, że za czę li śmy or ga ni zo -
wać piel grzym ki do Me dziu gor ja – tyl ko
dla mło dzie ży. Utwo rzy li śmy gru py me -
dziu gor skie Mat ki Bo żej, gdzie mło dzież
mo dli ła się trze ma czę ścia mi ró żań ca
dzien nie i po ści ła o chle bie i wo dzie w śro -
dy i piąt ki. Dzia ły się wiel kie rze czy, zna ki
i cu da na wró ceń wręcz zdu mie wa ją cych!

Kil ka mie się cy póź niej, bę dąc w Dęb -
kach nie da le ko Żar now ca, ćwi cząc in ten -
syw nie na tre nin gu ka ra te, za czą łem od -
czu wać, że wy ko nu jąc tech ni ki ka ra te,
prze ni ka mnie zło wro gi nie po kój, nie wia -
do mo skąd. Tre ning, któ ry kie dyś przy no -
sił mi ogrom ną ra dość, te raz nie wie dzieć
cze mu stał się od czu wa niem nie wy tłu ma -
czal ne go lę ku i nie po ko ju. Stra ci łem ca ły
po kój ser ca i ra dość, któ ry mia łem dzię ki
mo dli twie. Nie mo głem so bie z tym po ra -
dzić. Wie dzia łem, że nie da le ko mie ścił się
klasz tor be ne dyk ty nek i pew ne go dnia po -
sze dłem tam. 

~ 10 ~

Serwis Rodzinny
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Na fur cie po wie dzia łem, że chciał bym
po roz ma wiać z ja kąś mą drą sio strą.
Po chwi li wy szła do mnie jed na z sióstr,
któ ra tak na mnie po pa trzy ła, uśmiech nę ła
się i po wie dzia ła: „Cze ka łam na cie bie”.
Usie dli śmy so bie w po ko ju i za czę li śmy
roz ma wiać tak, jak by śmy się zna li od za -
wsze. Na koń cu po wie dzia ła mi: „Słu chaj,
Mat ka Bo ża ma dla cie bie wspa nia ły
plan, ale tym, co cię od Niej od gra dza jest
sztu ka wal ki, któ rą tre nu jesz. Wy bór na le -
ży do cie bie”. By łem zdu mio ny. My śla -
łem, że bę dę przy pro wa dzał do Mat ki Bo -
żej chło pa ków, któ rzy sa mi od sie bie ni -
gdy do ko ścio ła nie przyj dą i to bę dzie ta -
ka faj na for ma ewan ge li za cji, by po przez
sztu ki wal ki do pro wa dzić ich do chrze ści -
jań stwa. Ale ona krę ci ła tyl ko gło wą i mó -
wi ła: „Nie, to są dwa róż ne źró dła mo cy,
nie moż na te go łą czyć. Nie moż na być jed -
no cze śnie chrze ści ja ni nem i bud dy stą.
Nie moż na tre no wać ko goś w bar dzo bru -
tal nych tech ni kach wal ki, a jed no cze śnie
otwie rać się na Moc Du cha Świę te go, któ -
ry jest Po ko jem, Czu ło ścią, Ła god no ścią
cał ko wi cie po zba wio ną agre sji”.

Tak więc z cięż kim ser cem, ale za wiel -
ką ła ską Bo żą pod ją łem de cy zję, że re zy -
gnu ję ze sztuk wal ki. Przy je cha łem do Byd -
gosz czy, zro bi łem wal ne ze bra nie związ ku
i zło ży łem re zy gna cję ze sta no wi ska dy -
rek to ra tech nicz ne go ds. ka ra te. Nie wie -
dzia łem, co bę dzie da lej, ale mo ja de cy zja
by ła nie odwo łal na.

Od tam te go cza su mi nę ło po nad 15 lat.
Na dal przy jaź nię się z wie lo ma zna jo my -
mi z tam te go śro do wi ska sztuk walk. Ca ły
czas trzy ma my się ra zem. Moi naj bliż si
przy ja cie le, z któ ry mi tre no wa łem przez
wie le lat, są dzi siaj ewan ge li za to ra mi
w Byd gosz czy; je den w śro do wi sku biz -
nes me nów, dru gi pro pa gu je dro gę ży cia
chrze ści jań skie go wśród mło dzie ży.

Koń cząc mo je opo wia da nie, Mat ka
Bo ża co raz gło śniej wo ła ła mnie, abym się
Jej od dał. To by ło z mie sią ca na mie siąc
co raz moc niej sze, co raz sil niej sze, ale tak
jak za wsze, by ło to: „Je śli chcesz. Nie mu -
sisz, tyl ko je śli chcesz”. Bar dzo de li kat nie,
ci chut ko, aby nie prze stra szyć, aby nie na -
ru szyć wol nej wo li, py ta ła: „Czy chcesz
być mój na za wsze, tyl ko dla mnie? Je śli
te go nie chcesz, bę dę cię ko chać, bę dę cię
bło go sła wić, dam ci szczę śli wą ro dzi nę.
Ale je śli chcesz zo stać mo im uko cha nym
ka pła nem, to bę dziesz naj bar dziej szczę śli -
wy”. No i tak się sta ło. Rok póź niej wstą pi -
łem do zgro ma dze nia sa le zjań skie go.

I tak, w wiel kim skró cie, opo wie dzia -
łem Wam hi sto rię swo je go po wo ła nia.

Po wie lu la tach pro wa dze nia przez Ma ry ję
w ży ciu za kon nym, do świad cza łem wiel -
kich walk z sza ta nem, ale na Niej ni gdy się
nie za wio dłem. Ona za wsze by ła, jest i bę -
dzie przy mnie i przyj dzie po mnie w chwi -
li śmier ci, aby mnie przy pro wa dzić do Oj -
ca Nie bie skie go, tak jak to czy ni każ de go
dnia już tu na zie mi – na mo dli twie. Jej
moc nad sza ta nem jest dru zgo czą ca, Ona
ma ca łą moc Bo ga, aby zmiaż dżyć sza ta na.
Tak bar dzo to wi dzę w po słu dze uwal nia -
nia i eg zor cy zmach. W po słu dze uzdra wia -
nia wi dzę, że naj pięk niej sze uzdro wie nia
dzie ją się wte dy, gdy Ona pro si o nie Je zu -
sa i Je zus do ko nu je ich skła da jąc nas w Jej
ra mio nach. A jed no cze śnie wi dzę jak sza -
tan prze raź li wie Jej się boi i zro bi wszyst -
ko, że by wy eli mi no wać Ją z ży cia i z ser ca
każ de go dziec ka Bo że go. 

Wi dzę, że – tak jak w ży ciu  ziem skim –
re la cje w ro dzi nie są wte dy naj pięk niej sze,
gdy dziec ko ma ko cha ją cą ma mę i ta tę...
tak w ży ciu du cho wym dziec ko naj pięk -
niej się roz wi ja, gdy ma ko cha ją ce go Oj ca
Nie bie skie go i Naj wspa nial szą Ma mę Ma -
ry ję! Wte dy jest naj bez piecz niej sze.

Ks. Do mi nik Chmie lew ski

o. Li vio Fan za ga, 
Die go Ma net ti

Pro roc two o koń cu świa ta
– 10 ta jem nic Me dziu gor je

Ty tuł ory gi na łu: „Ta jem ni ce Me dziu -
gor ja. Kró lo wa Po ko ju ob ja wia przy -
szłość świa ta”. 

Mu si cie wie dzieć, że sza tan ist nie je. Kie -
dyś sta wił się przed tro nem Bo ga i pro sił
o po zwo le nie na ku sze nie Ko ścio ła przez
pe wien okres cza su, z za mia rem znisz cze -
nia go. Bóg po zwo lił sza ta no wi na wy sta -
wia nie Ko ścio ła na pró bę przez je den
wiek, ale do dał: „Nie znisz czysz go!”. Ten
wiek, w któ rym ży je cie, jest w mo cy sza ta -
na, lecz kie dy urze czy wist nią się ta jem ni -
ce, ja kie wam po wie rzy łam, je go moc zo -
sta nie zni we czo na...

„To prze sła nie Kró lo wej Po ko ju jest
naj lep szym wpro wa dze niem do dzie się ciu
ta jem nic z Me dziu gor ja – dwóch upo -
mnień, wspa nia łe go zna ku na wzgó rzu ob -
ja wień i sied miu za po wie dzi Bo żych kar.
Ta jem ni ce zo sta ną ogło szo ne świa tu
na trzy dni przed ich wy peł nie niem się, da jąc
ludz ko ści moż li wość przy ję cia we zwa nia
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do na wró ce nia i ra tun ku. Gdy by ta jem ni ce
by ły oszu stwem, mie li by śmy do czy nie nia
ze zde ma sko wa niem wiel kie go kłam stwa,
przy no szą ce go szko dę wier nym. Ale je że li
ta jem ni ce są praw dzi we, wte dy ży cie
wszyst kich – wie rzą cych i nie wie rzą cych
– zo sta nie przez nie prze nik nię te i prze -
obra żo ne. Al bo wiem cza sy osta tecz ne
– któ re naj pierw bę dą pro wa dzi ły do prób
i prze śla do wań, a po tem do no we go świa -
ta po ko ju – już się za czę ły dla ca łej ludz ko -
ści” – mó wi oj ciec Li vio Fan za ga, dy rek -
tor wło skie go Ra dio Ma ria, któ ry
od 1985r. spo ty ka się i przy jaź ni z wi dzą -
cy mi z Me dziu gor ja. Prze pro wa dził z ni mi
wie le wy wia dów i oso bi stych roz mów. Je -
go spoj rze nie na Me dziu gor je, ob ja wie nia
i ta jem ni ce ma szcze gól ną war tość świa -
dec twa od da nia i za wie rze nia Ma ryi. Mat -
ka Bo ża ob ja wia przy szłość świa ta a nie
mó wi o je go koń cu i pa trząc pod tym
wzglę dem ży czy my do brej lek tu ry.
Książka dostępna w Re dak cji. 

,,Sło wa Mat ki” – to ty tuł
pły ty mp3 ze spo łu „Sur sum
Cor da” z orę dzia mi z lat
1984–2011 Mat ki Bo żej

z Me dziu gor ja. W tle czy ta nych orę dzi jest
mu zy ka z Me dziu gor ja w wer sji in stru men -
tal nej wy ko na nej przez ze spół. Za chę ca my
do za po zna nia się z we zwa nia mi Mat ki Bo -
żej. Na praw dę war to. Mi łość i Po kój pły ną -
ce z Jej słów po ry wa ją ser ca, wy ci sza ją.
Chcąc przy czy nić się do roz po wszech nia -
nia Jej orę dzi za mó wie nia moż na skła dać:
w dzia le sklep na www.sur sum -cor da.pl; 
e -ma il: piotr@sur sum -cor da.pl; tel. 506-166-343.
Uwa ga: Bar dzo pro si my o nie ko pio wa nie
pły ty, gdyż ca łość do cho dów z jej sprze da -
ży Ze spół prze zna cza na ce le cha ry ta tyw ne.

Echo Me dziu gor ja nr 32 – 2

14.09.86 – Uro czy stość 
Pod wyż sze nia Krzy ża Świę te go

Orę dzie z 4.09.1986: „Dro gie dzie ci!
I dzi siaj wzy wam was do mo dli twy i po -
stu. Wie cie, dro gie dzie ci, że z wa szą po -
mo cą mo gę uczy nić wszyst ko i zmu sić
sza ta na, by nie ku sił do zła i by od da lił się
od te go miej sca. Sza tan czy ha, dro gie
dzie ci, na każ de go z was. Szcze gól nie
u każ de go z was pra gnie w każ dą co -
dzien ną spra wę wnieść nie po kój. Dla te go
też, dro gie dzie ci, wzy wam was, by wasz

Kàcik wydawniczy
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„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
utrzymuje się z ofiar

dzień był je dy nie mo dli twą i od da niem się
cał ko wi tym Bo gu. Dzię ku ję, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Sły szy cie? Ca ły wasz dzień po wi nien
stać się mo dli twą! Je śli na praw dę oso bi -
ście spo tka li śmy Je zu sa i je ste śmy z Nim
zjed no cze ni, sza tan, któ ry, jak do sko na le
wie my, za wsze sta ra się nas z ukry cia za -
ata ko wać, nie ma do nas do stę pu: chro ni -
my się w nie zdo by tej twier dzy. Kie dy za -
ufa my, otrzy ma my wszyst ko: bro nić nas
bę dzie po tę ga Bo żej mi ło ści. Tyl ko w ten
spo sób mo że my po móc spra wie Ma ryi
przed Bo giem, a przy tym wy zwo lić się
od sza ta na i znisz cze nia!

Praw dzi wy pro blem, przed ja kim
sta je my, sta no wi od na le zie nie cza su,
miej sca i od po wied nie go na sta wie nia, by
spo tkać się z Bo giem. O. To mi slav opo -
wia dał mi ostat nio o pro ble mach pa ra fian,
któ rzy nie wie dzą, gdzie we wnątrz ko -
ścio ła mo gli by w sku pie niu się mo dlić.
By zna leźć miej sce, sta ra ją się przy cho -
dzić przed piel grzy ma mi. Przed ko ścio -
łem znaj du je się spe cjal ny te ren prze zna -
czo ny do mo dli twy, lecz roz pra sza ją co
dzia ła ją tłu my prze cho dzą cych w je go po -
bli żu lu dzi, wśród któ rych nie bra ku je
przy pad ko wych tu ry stów, trak tu ją cych
Me dziu gor je ja ko atrak cję tu ry stycz ną
w prze rwie od pla żo wa nia. Bar dzo po -
trze ba za tem miejsc do wy ci sze nia i mo -
dli twy, zwłasz cza, że nie któ rzy piel grzy -
mi od czu wa ją po trze bę by cia w sa mot no -
ści, a nie za wsze ma ją moż li wość odejść
w gó ry ani za szyć się w pry wat nych do -
mach, jak cza sem ro bią człon ko wie grup
mo dli tew nych, któ rych po za Mszą świę tą
trud no spo tkać pu blicz nie. 

Roz le gły te ren do oko ła kom plek su pa -
ra fial ne go zo stał zna cjo na li zo wa ny za raz
po woj nie, po mi mo że za kon ni cy sta ra li
się go wy ku pić. Co wię cej, pań stwo czer -
pie te raz sło ne zy ski z kon ce sji wy da wa -
nych na pro wa dze nie stra ga nów i kio -
sków z de wo cjo na lia mi, sprzy ja jąc roz -
wo jo wi han dlu wo kół miej sca świę te go.
Z dru giej stro ny o. Sla vko po wta rzał, że
do sprze da ży po trzeb ni są ku pu ją cy: za -
tem to piel grzy mi po win ni wstrzy mać się
od wy da wa nia pie nię dzy. In na nie do god -
ność spo ty ka ro dzi ny, któ re zgod nie z re -
gu ła mi pro po no wa ny mi przez Ma ry ję
przyj mu ją w swo ich do mach przy jezd -
nych. Czę sto zda rza się, że go ście nie re -
spek tu ją ich ryt mu ży cia i utrud nia ją wy -
cho wa nie dzie ci. Trud no ści prze ży wa ją
rów nież za kon ni cy, któ rzy nie ustan nie
pro sze ni są o spo wiedź czy róż ne spo tka -
nia. Cięż ko wy trzy my wać im dłu gie go - Nakład: 14.900 egz.

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

dzi ny, bez wyj ścia choć by na mo ment
na świe że po wie trze: by ka pła ni mo gli
spo ty kać się z du sza mi, po trze bu ją za tem
tak że od por ne go cia ła.

Znów zo ba czy li śmy w Me dziu gor ju
oso by zna ne z pro wa dze nia ży cia po świę -
co ne go mo dli twie. Jo sko na ży wo za de -
mon stro wał nam, na czym po le ga „na -
wró ce nie w Me dziu gor ju”: „Tak jak kwia -
tek nie mo że żyć bez wo dy i słoń ca, po -
dob nie my nie sta nie my się chrze ści ja na -
mi, je śli nie bę dzie my się mo dlić... W Me -
dziu gor ju nie cho dzi o do tknię cie wi dzą -
cych ani no we wra że nia zmy sło we. Praw -
dzi wy mi cu da mi nie są Dia na Ba si le, ko -
bie ta z Udi ne czy dziew czyn ka z Mo na ko
cał ko wi cie uzdro wio ne, lecz du sza za -
twar dzia ła, któ ra otwie ra się na Bo ga... 

Nie masz cza su się mo dlić? Kie dy od -
wie dza ją cię przy ja cie le, nie po świę casz
im swo je go cza su? A czy Je zus nie jest
kimś wię cej niż tyl ko przy ja cie lem? Cze -
ka na cie bie, pra gnie two je go do bra bar -
dziej niż kto kol wiek in ny, a ty nie masz
dla Nie go cza su? Kie dy mó wi my, że wie -
rzy my, je ste śmy kłam ca mi i hi po kry ta mi.
Har mo nia pa nu je w mo im ży ciu, kie dy
po szczę. Uno szę się wte dy do gó ry
i uwal niam swo je ser ce od wszel kich cię -
ża rów. Kie dy je stem na je dzo ny, przy po -
mi nam ro ślin kę przy gnie cio ną przez ska -
łę: cier pię, ale gdy głaz zo sta nie unie sio -
ny, wra cam do ży cia... Mat ka Bo ża pro po -
nu je nam swo ją kuch nię: chleb i wo dę.
Bóg nie chce, by śmy sta li się nie wol ni ka -
mi cze go kol wiek: ani pa pie ro sów, ani ka -
wy... Ró ża niec ma si łę więk szą niż broń
ato mo wa! Nie skoń czo na sło dycz pe da go -
gi ki mat czy nej: za wsze dzię ku je, bo prze -
cież mo gli śmy Ją rów nież od rzu cić, tak
jak sta ło się to w Bo na te!

By li śmy świad ka mi za pa łu, ja ki prze ni -
kał Ed mon do de Va le rę, na wró co ne go Ir -
land czy ka. Mo dlił się na klęcz kach, nie ru -
cho my, z za mknię ty mi ocza mi. Wy da je
się, że to do bra „tech ni ka”, by nie ulec roz -
pro sze niu, o co ła two w tłu mie, po le ca my
ją rów nież na szym dziew czy nom. Ed mon -
do sa mot nie, zde cy do wa nym kro kiem,
z ob li czem za to pio nym w mo dli twie, udał
się w kie run ku do mu Elez Jo so, gdzie
wszy scy, któ rzy nie ma ją miej sca do spa -
nia, mo gą się za trzy mać. In ny ob ra zek:
Ma ria prze ma wia ze stop ni swo je go do mu
do wło skich piel grzy mów: roz pro mie nio -
na, ra do sna, po kor na Słu żeb ni ca Pań ska.
Nie ma wy kształ ce nia, a swo bod nie po słu -
gu je się ich ję zy kiem: wy zna ła, że otrzy -
ma ła ten dar w ma ju ze szłe go ro ku. (cdn)

Don An ge lo

Od Redakcji
25 wrze śnia w Gro bie Pań skim, o. K. Fran -

kie wicz bę dzie spra wo wać ofia rę Mszy św.
w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią
na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ -
pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

WY JAZ DY 2011
Zie mia Świę ta

• 28.09–09.10.2011 r. – piel grzym ka bi blij -
no -aniel ska

• 29.12.11–08.01.12 r. – re ko lek cje z Czu -
wa niem No wo rocz nym w Na za re cie w łącz -
no ści z Me dziu gor jem w in ten cji po ko ju i ob -
cho dy świę ta Trzech Kró li w Be tle jem. 

W pro gra mie na wie dze nie miejsc świę tych
zwią za nych z ży ciem Świę tej Ro dzi ny, noc le -
gi: Je ro zo li ma, Na za ret, Gó ra Ta bor. In for ma -
cje w Re dak cji.

Re ko lek cje „Mo dli twa i Post”
29.09-2.10.2011 r., Swa rze wo k/Puc ka,

pro wa dzi o. Jan Pa weł Bag dziń ski. Zgło sze -
nia: Ga brie la Zgo da 600 612 344.

Uwa ga Apo sto lat Mar ga ret ka!
15.10.2011 r. spo tka nie for ma cyj no -mo dli -

tew ne w Sank tu arium św. Bra ta Al ber ta
w Kra ko wie ul. Wo ro ni cza 10 po pro wa dzi ks.
Bo gu sław Na gel. Roz po czę cie o godz. 9.00.
Do jazd z dwor ca PKP i PKS au to bu sem 
nr 105. Au to ka ry mo gą wje chać na te ren
klasz to ru. Zgło sze nia: tel. 12-415-58-65,
697060145; 33-8773824

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; Bank
Pocz to wy S.A. 46 1320 1465 2894 3631 2000
0002 – ser decz ny Bóg za płać. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 
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